
Szczęśliwy kto wraz z p o ży tk ie m  z łą c z y ł !
K r a s i c k i  w iersz  p rz e d o s ta tn i  M y sze id y

I L I A D A .

Jeżeli t w o r y  o ry g in a ln e  składajo najistotniejsze bo- 
g ac tw o  L i t e r a tu ry  każdego  n a r o d u ,  godne  prze lan ie  
dzieł w z o r o w y c h ,  dzieł  u św ięconych  podz iw ian iem  
ty l u  w ie k ó w  i l u d ó w ,  nie jest m nie jszym  J ę z y k a ,  
nie m nie jszym  Pisaćza zaszczytem . T łu m acz  w p r a ­
w dzie  w y rz e k a  się d rog iego  sam odzie lności p r a w a ,  
a ułudniejszej n a d  nie c h w a ty  o ry g ina lnośc i ,  lecz p ° d
skrom nie jszym  t y t u ł e m , nie m ało  do  ukształcenia  i
ozdob ien ia  języka  p r z y ło ż y ć  się m o ż e ;  ta k  nasz T rę -  
b eck i  o ryg inaln ie jszym  jest n ie ró w n ie  w  S y n u  Mar-

T om III- l 3 '
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n o traw n y m  i bajkach zLafontena t łu m aczo n y ch , niż 
wielu p i s a rz y , co prace swoje zalecili na samym po­
czątku ty le  obiecujocem nazwaniem. N ow e m y ś l i , 
now e zw ro ty  w o ry g in a le , wyrażenia nowego w prze­
kładzie wym agają koniecznie. T łum acz nie przepi­
s y w a ć  obranego A u to ra ,  ale razem z nim myśle'ć, 
z nim razem tw orzyć po w in ien ,  a duch  języka nieu­
stannie stać musi na s t ra ż y ,  b y  go obcym  nie p rz y ­
tłumiono obrotem.

Iliada H om era ,  chw ały  daw nych  G reków  p o ­
m nik  w ieczn y ,  z którego szczytu klassyczna s ta ro ­
ży tność ty le  widziała usiłowań now ych  P o e tó w ,  i 
ty le  u p ad k ó w ,  godnym  jest zaiste przedmiotem, b y  
na  niej najlepsi p isarze , sił swoich dośw iadczali ,  bo 
piękne przelanie tego arcy-dzieła śmiele uważać m o­
żna za podstaw ę i konieczno potrzebę. L ite ra tu ry  k a­
żdego narodu. Poetom  naszym przyznać trzeba tę 
chlubę że się nigdy wielkiemi trudnościam i zrazić 
nie dali;  a nad  kiassycznemi dziełami pierwej niż 
W innych  narodach zaczęli pracować. Jan Kochano­
wski przełożył Monomachjo P arysow o  z Menelausem , 
czyli Księgę III. Minasowicz w y p ra co w a ł  u łom ek 
z Księgi VI. pożegnanie H ektora z Andromacho. N a- 
gurczewsld więcej zrobił  od obu poprzedzających , a 
tłumaczenie Iliady doprow adził  do pieśni XVIII. A- 
le oprócz ty ch  u ło m k ó w , t rzy  nadto  m am y całko­
w ite  p rzek łady  tego wielkiego dzie ła ,  to  jest Fran-
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cs zk a  Dmochowskiego, Jacka Przybylskiego, i Stani  

sława Staszica.

P raca  Franciszka Dmochowskiego znakomite t rz y ­
mająca miejsce, m iędzy  tłumaczeniami Iliady w e 
w szystkich  językach , powszechnym  użyciem znajo- 
ma , lubo do tod  szczegółowo rozbierano nie b y ł a , 
już dostatecznie jest oceniono, a piękniejsze jej miej­
sca n i e  w y jd ą  z ust Polaków .

Jacek Przybylski  ty le  nam dał poznać swo Mu- 
ze t że już w  zwyczaj weszło bez czytania go ocemac.

N ajnowsze tłumaczenie przez Stanisława S ta - 
szica lubo kilka la t jak z d ruku  w y s z ło ,  praw ie  do ­
tod  nie jest znajom e, rc Mór więc tej p racy  będzie
jeszcze zupełnie n o w y m  przedmiotem. G dy  jednak 
porów nan ie  najlepszą b y w a  skazów ką wartości dzieł 
w  j e d n y m  przedmiocie p o d ję ty ch ,  przeto trzym ając  

się ciągle ostatniego p rzek ład u ,  w y ją tk i  z poprze- 
dniczych tłumaczeń kolejno będę przytaczał.

Oddanie ducha H om era dotod przez wszystkich 
t łum aczy uchybionego, wskazanie w zoru  nowego pi 
sania wierszy brżmienniejszych od p r o z y , łatwiej­
szych od zwyczajnie u ży w an y ch ,  to jest ty lko  poł 
syllabo ry m u jący ch  z so b ą ;  wreście oczyszczenie pi­
so w n i ,  te są t rzy  zamiary  które Autor jak sam mó 
wi> sobie załozył.

Pow innością jest każdego Pisarza mniemania



100

swoje do udoskonalenia m o w y  ojczystej dożoce, p o ­
wszechności udzielać; dopełnił tego najpóźniejszy 
t łum acz Iliady, g dy  tak  znaczne odm iany w  pisow ni 
i wierszach zaprowadził.  Gorliwość w  szukaniu p r a ­
w d y ,  choć czasem o b łoka ,  zawsze jest jednak nie­
zaprzeczonym  zaszczy tem , tak  i te dwie nowości 
dziwacznenn zdawać się nie p ow inny , choć samo do­
świadczenie jest skazó wkę; że czego nikt nie naśladuje, 
to  nikogo nie musiało przekonać.

Co zaś do zamiaru tłum acza ,  oddania Homera, 
tak  jak g d y b y  ten boski Poeta sam pisał po p o lsk u ,  
z zachowaniem dźwienności na w zó r  języka Greckie­
go , samo czytanie p rzek o n a ,  o ile cel ten dopięty . 
Szukajmyż tej harcnonji w  samym p o c z ą tk u :

Bóstwo! tchnij ry m , co będzie gniew  nucić Ą c h ilii;

G n ie w , który łzam i, sw oją krw ią Grecja z la ła;
G n ie w , co tylu rycerzy dusz w  ciemne umartych 

W grąźył bezedno; sępom , żarłocznym  psom , chrobry e);

M iotał c ia ło ! . , ,

Od w ieków  w yroki te Bogów i 
Skoro się poczną kłótnie dwóch ziemskich Mocarzów-

Agam em non był wielkich ludów wielkim królem ,

Achilles wielkiej z  Bogiń kochanym był synem.

Z  nieśmiertelnych w ładz którsż kojarcą z w ad , boju?

Św iatła  bostw o , na króla Apollo Bóg z gniewu 

M iótł na ludy m or: Z araz wszystko trupem ległoś 

Dzielne zołnierstwo pada; wszędzie ostatniego ̂

Trupniejące gdzie spoirzysz, ducha zieje ciało . ..»



Jakaż p rzyczyn a  tej k lęsk i?  Oto Ckryze* 

X iod z  Ąppolina, k tóry  p rzy b y w szy  w y k u p ie  córkę , 
ofuknięty od  A tr y d ó w , w zy w a  na nich zem sty swe* 

gg boga.

Sprawiedliwych glos zem sty, nie tajnym  jest Bogy..

A pollo gniewei.1 ję ty , zstępuje z O lim pu :

Łuk n a  n im  sreb rn y , kołczan żelescem napalam y 

W  tyle r a m io n : co s tą p i , chrosczą s t r z a ły , g ro ty , .

C zarną  o k ry ty  ch m u rą , czarnej nocy  r o w .e n ,

Blisko ok rę tów  S tano l: Św iszczę śm ierci o sc ien ;

Z  Inku g p m n y  h u k ; w k o ło  w  p ow ietrzu  g ro m n iło ,

N aprzód  m u łó w , p sp w  s ta d o , m io tem  zem sty p a d ło ,

Fotem  boskiego g n ie w u  by ło  celem w ojsko .

D la lepszego  ocenienia tego m iejsca, k tóre w e  
ryoinale h a r m o n j ?  naśladow czy z a c h w y c a , spojrzyj, 
n i y  jak je drudzy tłupiacze w y d a li, ą naprzód P r z y .

b y lsk i:

R z e k i ; a Feb się z lito w ał n ad  lubym  kap łanem ,

Z stąpił z  w ie rzch o łk ó w  nieba z sercem  zagn iew an em u  

M ia ł z bark i łuk i saydak p o k ry ty : a s trza ły  

N a  m ściw ego ram io n ach  geoźliw ie  sz c z ę k a ły ,

Gdy sobą ruszał; sam  zas m glistym  się o toczył 

O b ło k iem , i podobien ciem nej nocy kroczył-
W n e t siadłszy odal od n a w  zm ió tł s trza łę  z c ię c iw y ,.

A  w a rk  srebrnego łu k u , rozległ się s trasz liw y .

N aprzód  strze la ł c ierp liw e m uły  i psy b ia łe ,

W ręście  puścił w y ro czn ą  i o a  ludzi s trz a łę ,

Przekład Dmochowskiego, będzie nam przy ca-
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łym  rozbiorze służył zamiast oryginału; tam gdzie 
lub nieznae wielkich piękności, lub zbytek napusze­
nia polsko m ow ę dla Polaka czytelnika zrobił nie­
zrozumiało. Przytoczone w yżej m iejsce, tak w y ło ­
ży ł D m ochow ski:

Ledwie skończył, modlitwa doszła ucha Feba,
Wysłuchał go łaskawie , zstąpił gniewny z nieba ,

Z  lukiem sw oim , z kołczanem; na ramionach strzały,
W bystrym biegu strasznemi szczęki przerażały.
Idzie, jak noc, posępny: siadł zd a ła , łuk spinaj 
Leci strzała i świszcząc powietrze rozcina;
Okropnym brzmiąc łuk jękiem , psy strzela i muły ,
Wnet zgubne jego razy Achiwy poczuły,

Kalchas w ezw any przez Achillesa, odkrywa  
przyczynę zarazy, i radzi oddać Chryzeidę. Lecz 
Agamemnon któremu ta niewolnica w  podziale przy- 
padła

. . . Zerw ał s ię , żółcią brzmieią żyły 

Całym rozjadłość tłucze, skrzyły mu się oczy. 

lecz dogadzajęc w oli nieba, postanawia z licznym  
pocztem flisa odesłać Chryzejde, byle mu Grecy tak 
w ielkę stratę wynagrodzili. Następujęca tu kłótnia 
Achillesa z Agamemnonem , warta przeczytania dla 
samej dzikości. W yjmę z niej niektóre wiersze.

T u , zapalczywy A chil, Wywarł wzrok jad w ity.
,,Rozuzdany zuchwalcze! krzyknął: ni czci w  sercu.

Ani masz najmniejszego w  twoich oczach sromu!
Pom nij; kiedy do boju, Achilles na harcu,
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A  gdzie do łupów  d z ia łu , tan t kroi iest na  reju.

T ob ie  bogactw a w y b ó r ,  osta tn ie  m n ie  licho ;

W esó ł z te m , choć znużony , opuszczam boisko.

A le już się przebrało m ojei c ierp liw ości.

Porzucani ziem ię T r o i ,  pow rocę  do P ty i- • .

Id ź ,  rzeki k ro i ,  p ierzchay , kiedyć n iem ier tra p i serce.

Z a  cię jed n eg o , tysiąc p rzy  m ej stan ie  k rzy w d zie .

Pom nij przecież : źe m ęstw o jest od B ogów  darem .

Spychay o k rę ty , uchodź z tw e m  calem  szab ra js tw em .

N a d  M irm idony  p a n u j, lecz nie t u ,  w archo le!

T w o je  g n ie w y , tw e  fu k i , na  m ojej są w zgardzie .

W iedz o te m ; gdy A pollo m nie b ierze C h ry zeę :

Ja  sam  p rz y jd ę , sam  z tw o ich  rąk  w y d rę  B ry z e id f ,

W a r a ,  k toby  się w  p rzec iw  m n ie  s ta w ić  pohardził.

S ły s z ą c  b o h a t y r ó w  G re c k ic h  w  k ł ó t n i a c h  s w o ­
ic h  u ż y w a j ą c y c h  t a k  n i k c z e m n y c h  w y r a z ó w ,  p o n ie -  
w o ln i e  p r z y c h o d z i  na m y ś l  t a  u w a g a ,  j a k b y  o n i  m ó ­

w i l i  d o  t e g o ,  k t ó r y  ic h  t a k  d a le c e  u n iż y ł .

M o w a  N e s t o r a  w  U jad z ie  za w z ó r  w y m o w y  u- 

z n a n a ,  o k az u je  n a m  jeden  jeszcze  ce l  T ł u m a c z a ,  k t ó ­

r e g o  w  p r z e d m o w i e  n ie  o b j a w i ł ,  a  t y m  je s t  p o p r a ­

w ie n ie  sa m e g o  j ę z y k a .  D w a  w i e r s z e :

Jednakże n ie  w a ż y li lekko m oje z d a n ie ,

N ie odbieray  zasługom  ra z  daną nagrodę.

so t a k ż e  n o w o ś c i ą ;  k to  i n n y  p o w ie d z ia łb y :  n ie  w a ż y h  

lekko m e g o  z d a n ia ,  n ie  o d b ie ra j  n a g r o d y .

O d s w a r ó w  ś m i e r t e l n ik ó w  i b ł ę d ó w  g r a m m a ty -
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cznych , przenieśmy się m iędzy Bogi, T etys  nad  
k rzy w d o  syna bo le jęca ,  biegnie do Jow isza ,  bierze 
za brodziszcze i bła ga o zemstę, na Greków. Ujęty 
Bóg B o g ó w , pociesza S trap ionę;

, , 0  co  m ię p ro sisz , będzie wfcrotee się iściło.

N lójej sk in ien iem  g to w y  stw ie rd zam  przyrzeczenie,

T tiew zruszonem  iak  w ieczn o ść , tak o w e jest znam ię.

U p o w ażn io n y  onem  każdy  z m ych  w y ro k o w  

td ieodzow nym  się sta je  u lu d z i, i B o g o w ,"

A  w  tera się pochyliło  w ieczne  skron ie te g o ,

K tó rem u  ni początku , n i końca n ie  b y ło :

N a je ż a ją  s ię  g ęsto  ś w ię te g o  b r w i  c z a rn e ;

N a  n ie śm ie r te ln e j je g o W s ta ją  w ło s y  g ło w ie ;

D rż a ły  O lim pu g o ry , d rża ło  całe N iebo.

To skinienie Boga E o g ó w ,  mimo całej napu , 
sżystości wte'fri tłum aczeniu , jakże mocniej jest w y ­
dane proste'm w yrazem  D m ochow skiego:

T o  w y rz e k ł,  i b rw i zm arszczył n ieb ios pan  o d w ie c z n y ,

P o d n io sły  się n a  g ło w ie  n ieśm iertelnej w ło s y ,

W strz ą s ł się O lim p , i cale z a d rż a ły  niebiosy .

Te'm przyrzeczeniem rozgniewana J u n o , p o ­
wstaje na  m ęża ,  lecz tw ard o  m ow o zgrom iona ,  u- 
siada w  m ilczen iu , a smętność ogarnia całe N iebo , 
ty lko  W ulkan pochrotniec nadskakiwania/ni ochoczne- 
m i  rozwesela zasępionych.

W  Drugiej pieśni Agamemnon nocno maro złu­
dzony że weźmie Tro ję  7 każe dziejcorn zw oływ ać 
lud. Schodzę się:
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i  . . .  na Króla zwrócone wszych oko 

B ajdy  słuch sturźy . , .  szyję w y c iąg a . . .  umilkło.

T a  K r ó l  ż e b y  d o ś w i a d c z y ć  n ięz tw a  ż o łn ie r z y ,  
udaje że B ó g  k aza ł m u  o d s tą p ić  o d  T ro i;  p o ż ą d a n y  

k o n ie c  n iszczącej  w o j n y  w s z y s tk ic h  napełn ia  ra d o ­
ś c i ą ,  w s z y s c y  n a tych m iast  p ragn ą  w r a c a ć  d o  o jc z y ­
z n y  ; jeden Ulis m o d r o śc ią  s w o j o ,  w s tr z y m u je  Gre­
k ó w  od  tej c h a n b y ;  m iał o n  w  ręku  d o w o d y  n ieu ­

g ię te  , t a k :

Lecz w  pospólstwie jakiego burdę jeźli zoczył,

O błożywszy grzbiet tego w  miejscu dobrze berłem :

, , Stulisz tw ój pysk hultaju! tak karał go fukiem ,

T w oja  rzecz słuchać, strachem nadzian ciuro p o d ły !"

T a m o w a  K róla  Itaki nape łn i ła  p rzekon an iem  w s z y ­
stkie u m y s ł y :  r y c e r s t w o . . .  s iad ło  i um ilk ło .

Jeden T h ers it, po tłumie jeszcze krzyczy, burczy.

B ojaryn to złośliw y rozchełzłej był gęby;

Żadnej nie m iał względności należnej się królom ;

W  każdym zuchwały razie szczekacz przeciw tronom )

N ic z tego nie opuszcza, co mu się nad arzy ,

Co po gawiedzi z królów  budziłoby śmiechy :

Z ezow aty, kulaw y, z garbem , w ojsk poczw ara ;

M iał skręcone ło p atk i, w śród ram ion zapadła,
Zśród p ie rs i, z kozuba, w yłazi mu g ło w a ,

Jakby kolano go ła, podłużna, spiczasta.

Przed teni z zębów A c h i l l a ,  Ulissa, nie spuścił;

T u na A trydę króla sw ą potw arz blazgonił.

L e c z  to mu na dobre nie wyszło, albowiem Ulisses: 
Tom III, i  3
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D rze się do niego. Z  góry  nań m rocząc się srogo '.

„ S z u jo !  hołyszu! w a ra  ci ty k ać  cześć królów .

R a d z ę , pow ściągnij ję z y k , ty hańbo G reczynow .

Z  tych w szystk ich  , k tórzy  w yszli z G recy  i pod T ro ję ,

N ie m a  nikczem niejszego stw o rzen ia  od ciebie, 

j  ty  sm yku! śmiesz k ró ló w  blazgonić języ k iem ?

{Juczne m ający  g a rd to , chcesz tu być bre In n e m .

Słuchaj, tru tn iu !  T o  bow iem  n ie  m in ie  cię licho f 

S t1 ł a j , jeżli raz  jeszcze w ybreszysz  m i g łu p s tw o .

N iechaj m ię w  p ierw szej b itw ie  T ro ja n  bełt p rzeszy je ,

Jeżli n ie  każę p o rw ać  , z w szystkiego obnażyć ,

I z tego n a w e t ,  co w s ty d  na  tobie p o k ry w a ,

A  w y s m a g a w s z y  w  oczach  całego t u  w o j s k a ,

N a  dno okrętu w rzu c ić ....................

To mówiąc, przyskoczył,
I okru tn ie  go berłem  po grzbiecie obłoży ł.

O n  się z w ija  ku z iem i; łzy ciekły  m u z o k a ;

N ab rzm ia ła  przez g rzb ie t cały  sto i czarna p rę g a ;

N a  ten  głos w sz y s tk o , bóstw  iąc U lis s a , h u k n ę ło ,

A  dno ko rab ó w  z m nóstw a huczeniem  huczało.

Tak w ię c  za spraw o TJlisseśsa w strzym uję się 
G recy i  zbrojni w y c h o d z ę  w  pole. P rzeciw  nim  
w ystęp u ję  Trojanie.

Jak o  k iedy W rzask liw a żu raw i g ro m ad a ,

U latując przed z im ą , łub stron iąc przed b u rzą ,

W y b ija  się z ło sk o te m , i k re ra  z n ie s fo re m ,

L ecąc  p rzeciw ko  m o rz o m , śm ierci niosąc grozy 

C h a rlim  P igm eow  p ło d o m , z w rzask iem  spada z góry.

T a k  skoro w ojsko  z obu stanęło  stron  sz y k ie m ,

D ard ań czy k i z a w rz a ś ły , pędzą z  h u rm e m , z  huk iem ;
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Airecy stąpają w olno; żyw e zieją nięstw®; 

jPo szykach cicho.

T ak ie  b y ło  p ie rw sze  sp o tk an ie  G re k ó w  z Tro­
janami. JSie p rz y to c z ę  op isu  teg o  p ie rw szego  b o ju ,  
te j  z l a i  s z c z e p i s k  r a t y s z ę z ó w , n i  b o h a te r ó w  j u z  p i e s z o  

j u z  z  k o la s  w a l c z ą c y c h , bo  w k ró tc e  zaciętsze daleko 
n a s tą p i ły  w alki.  P o je d y n e k  P a ry s a  z M enelą  t rw a  
jeszcze k rócej.  Męż o b ra ż o n y  w y rz u c a  zelazo

Pękł k iry s, już rochatyn blisko brzucha gręźnie;

Już byłby śmierć zanurzył w  Parysa czerew ie,

Lecz zw innie zboczył. . . ,

Zajęknąl Mcnelao. . , ,

.......................i na swego m iótł się gwałciciela.

Poryw a za kudlaste upstro u szyszaka,
Wlecze go. Ledw o dysza! giadysz w ysinokany,
Tak piął się u podbrodzia w gardło zaw łok byczy.

Lecz B ogiń 'm iłości broni kochanka swojego i w  nie­

widzialnym  obłoku na miejsce bezpieczne unosi.

P a n d a r  T ro jan in  p rzez  M inerw ę p o b u r z o n y , 

s trze la  do  M enela ja ,  i ko lano  m u  p rzeszyw a.

X V  krom hurmią się T ro ja n y : słychać srogie H u ra , 

j£w ą się Greczyny , wszystko d rż y , sro ży , rozjad*.
. • Ulis . . . .

Jak lew rozzarty wpada , gdzie b o j; zęby ścięte,

Grozę m iał w  swojem oku , a śmierć niósł w  ręku 
Brojca bólów grot ły sn ą ł, p0 powietrzu juź świszczę.

C zęsto  w id z iem y  w  Ujadzie o b ra z y  b i t e w ,  po-
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mijam prze to  dalszy opis teraźniejszego sp o tk an ia , 
b y łb y m  naw et wcale o niem nie namienił, lecz jak­
że opuścić tak  św ietny  w y w ó d  Słowiańskiego H u ­
r a ,  jak opuścić t rzy  ostatnie w iersze, w  k tó ry ch  
znajdujemy razem zebrano całę Prozodjo tego p rze­
k ładu  Iljady.

Wiersze po większej części so trzynasto-zgłosko- 
w e ,  średniów ka w  zwyczajnem miejscu zachowana, 
ale wdzięk zewnętrznej bud o w y  praw ie  zupełnie 
zgub iony , przez zaprowadzenie ry m ó w  łatwiejszych 
W praw dzie , ale nierównie słabszych. R y m y  t e ,  
z pó ł  w torej na pó ł ty lko  zgłoski so zmniejszone, 
tak  iż w  słowach na samogłoskę zakończonych , je­
dna litera zaspakaja łatw e ucho tłómacza. Nadto  , 
r y m y  t e ,  nie zawsze na końcu  znajdować się p o w in ­
n y  , i w tenczas jest d o b rz e , gdy  środek z końcem  
wiersza się. zgadza. P rzyk ładem  tego jest wiersz 
dopiero co p rz y to c zo n y :

Grozę m iał w  swojem  o k u , a śmierć niósł w  ręku.

Mówiłem że praw ie  w szystkie  w iersze, sę trzy- 
nasto-zg łoskow e, dla tego że jak w idać ,  tłum acz 
wszelkich wolności poetycznych lu bow nik ,  i w t e m  
nie zadał sobie p r a c y , przyjęcia jednostajnego p ra ­
w id ła ,  a znaczna część wierszy pochrom cow  juz je­
dno zgłosko dłuższych’, już k ró tszy ch ,  w  przedm o­
w ie  naw et w  której wszystko w olno  pow iedz ieć , 
nie m a wskazanej zasady , p od ług  k tó re jb y  im czy-
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teln ik  pełność ih a rm o n jo  w inien p rzyznaw ać. Miej­
sce dopiero  co w spom niane, i tu  nam  posłużyć  
z d o ln e :

G rozc m ia ł w  sw o jem  oku, a  śm ierć  n ió sł w  reku ,

B rojca bó lów  g ro t ły sn ą ł, po p o w ie trzu  ju z  św iszczę ,

Z rachow aw szy  dobrze oba w iersze , w ynioso  dw a­
dzieścia sześć sy lab , lecz cóż k iedy  ucho bez porno* 
cy p a lcó w , n i e  dojdzie tej p ra w d y .

Nie od rzeczy  tu  będzie w spom nieć , o sposo ­
bie jakim się zdało tłum aczow i im iona Greckie d la 
Polskiego ucha p rzysw oić . W szystk ich  nie p rzero ­
b ił, lecz zakończone w  oryginale na  os ,  czyli po 
R zym sku na us ,  dla nas na o zm ien ił, i tak  Perse- 
usz jest Perseo , M enelaus, Menelao. T o zakończe­
n ie , d la czegoby bardziej b y ć  Polskie'm i z zakoń­
czenia na us p rzekształcać się m ia ło , tego mimo od­
czytanej po kilkakroć przedmowy, w cale w ytłum a- 
czyć nie umiem.

W racam  do Iljady. Z now u coraz m ocniejszy 
obraz w alki w idziem y. D m ochow ski tak  ją opisuje:

A  skoro się na  M arsa polu w o jsk a  znidą,

W n e t się z puklerzem  puklerz, dzida jnięsza z dzidą 

S iła  w alczy na  s iłę , ta rcza  trze  się  z ta rczą ,

Z g ie łk  się szerzy , pociski na p o w ie trzu  w arczą ,

K rzyczą zw y cięzcy , sm utnie w y ją  zw y ciężen i,

Z iem ia p łyn ie  od k rw a w y c h  rozm ięk ła  strum ien i.

N o w y  tłum acz krócej się w y ra ża :
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T ak za jad le  te  w ojska  n ap rzeciw  skoczyły:

P rą  się ostrze, trą  tarcze, zbroja  z zbroją  chroszczy, 

iyliecz O m iecz szczęka; k rzyk , jęk , proch w  niebo lecą;

A , plam iona n a ro d ó w  ze k rw ią  w  ziem i siąkną.

T u  w kilkuset w ierszach , znajdujemy cięgle 7-0- 
cha ty  w brzuchach u g rą źn ię te , ze szczepisham i wleczo­
ne, je lita  j p ru ją ce  się z p o d  brody porezęi, mężów zem ­
s tą  duclinących, grozę rozpościerających ze swych ko ­

la s , zgoła ty le  okropności n a  papierze, ile ich w  naj­
krwawszej w alce pod Trojo się nie znalazło  ̂ osobli­
w ie ze bohatyrow ie  w  m ow ach sw oich  nieustannie  
się zapom inało , jak n aprzyk ład:

Ł żesz! —  " a  t0 n lu D lom ed ~  ukrócę ja  ciebie 

T y  m i w yszczerzysz zęby.

P o  tak obruszajocych w idokach , miło odetchnoc  
z D m och ow sk im  p rzy  pożegnaniu Hektora z Andro* 
m a c h ę ,  g d y  czuła żona tak do niego przem awia:

„ M ę ż u !  m ęz tw o  cię tw o je  zgubi, n ieodw łoczn ie;

N iem asz żadnej litości nad  dziecięcia g łow ą,

N i nadem ną nieszczęsną w kró tce  tw o ją  w d o w ą.

N a  jednego A c h iw i w szystk ie  złączą siły ,

I  odb iorą ci życie: A ch  ! m ój m ężu m i ły !

Jeżeli cię m am  strac ić , obym  k g ła  w  g ro b ie !

N iem asz  dla m n ie  pociechy żadnej już  po tobie;

Sm utki m nie gnębić będą az  do dni ostatka.

Z g in ą ł ojciec, kochaną zg inęła  n u  m atka;

O j c a  z a b i ł  A chilles, gdy T eby  w  perzynę 

O b ró c ił, silną m ożnych C y lików  dziedzinę. 1



T am  potkała  osta tn ia  E cy o n a  dola.

Jednak zbroi n iez lup it, szanując w  nim  królS.

A le ją  z c iatem  spalił, w ysy p a ł grób, k tóry  

O k ry ły  d rzew em  N im fy , pana niebios córy.

Siedm iu b rac i, ro d zeń stw a  zaszczyt i kochanie, 

W szystk ich  w  jednym  dniu posłał w  podziem ne o tchłanie, 

K iedy paśli na  górach liczne ojca w oły .
M atkę z  n im  b e r ł o  w  Tebach dziedziczącą społy,

T u  z sobą p r z y p r o w a d z i ł ,  z innym  razem  łupem /

Późn ie j na w olność puścił za drogim  okupem,

A le  bogini lasów  na  n ią  się ro zźarła ,

I  w  domu ojca życie strza łam i w y d a rła ,

T y ś  m i ojcem , ty m atk ą  kochany H ektorze,

T y ś  m i b ra tem , ty  m pźem  w  dni kw itnących  porztf! 

Z ostań  tu , zb y t rycerską n ieuw odź się cnotą, 

N iezostaw iaj m nie w d o w ą, a syna sierotą.

N a  to H ektor, na jw ięk szy  w ódz na k rw a w e  boji?; 

„K o ch an a  A n drom acfio , czuję żale tw o je ,

Leczby T ro ja n  i T ro jek  g łosy m n ie  p rzeb o d ty , 

G dybym  się zdała boju c h ro n ił , jak m ąż podły.

N ie ,  nie m oże się serce m oje upośledzać,

Chcę n a jż w a w sz e  T ro ja n y  do boju uprzedzać,

M oję i ojca ch w a lę  u trzym ać przykładnie.

W iem  ja , że przy jdzie  ten  czas kiedy T ro ja  padnie/ 

K iedy w ie lk i w ielkiego ludu król polęźe,

A  z n im  zginą T ro jańscy  straszn i dzidą męża.

A le  n ie tak  się lękam  T ro jań sk ie j zaguby,

N ie tak  ojca P ry ja m a , i m atki Hekuby,

A n i kochanych braci, choć nieprzyjaciele 

R ycerskich dusz na  placu położą ta k  w i e k



Jako nad stanem tw oim  serce mi się k rw aw i,

G dy cię weźmie Wódz Grecki, wolności pozbaw i'
P od  groźną Panią ngdzne będziesz życie w iodła,
Z  Messei nosić wodę, lub z Hypery źródła- 

T ak  tw ardy  zgotow any los dla królów córy.

W tenczas widząc plączącą, rzecze z Greków k tó ry  
O to  żona Hektora, co niegdy pod Troją,

P ierw sze ntęźe przechodzi! walecznością sw oją!

Czeni obudzi ból w  sercu i męża żądanie,

Któryby cię w  tak smutnym poratow ał stanie.

Lecz wprzód niech padnę trupem , niż ujrzę tw e plącze,
N iż  tw e jęki usłyszę, lub w ięzy obaczę."

Rzekł, i wyciąga ręce do swojego syna:
KrZycząc n a  m am ki łon ie  tuli się dziecina,

Ojca się kochanego przeląkłszy widoku:

Tak miedź błyszcząca straszna niemowlęcia oku,'

I  pióra co się wznoszą na w ierzchu przyłbice.

Uśmiechnęli się z próżnej bojaźni rodzice.

Z araz  Hektor zdjął szyszak który syna trw o ży ł, « 
i  błyszczące pokrycie na ziemi położył,

A  daw szy słodkie dziecku swemu całow anie,

J kołysząc go zlekka, Bogów prosił za nie:

, , Jowiszu i Bogowie, niech przy "waszym względzie,'
S y n  mój między T rojany, jak ja  sław nym  będzie i 
N iechaj z odwagą berło dziadowskie dziedziczy.

Gdy w róci z boju pełen zwycięzkiej zdobyczy.

N iechaj vv tenczas kto powie: on ojca przechodzić 

Niech się tern słowem  matce uradować godzi.’’

To miejsce czułości p e łn e , spojrzyjmy jak 
dane jest w najnow szem  tłumaczeniu.



W łasne zgubi c if n ifz tw o! rzekła w  rozrzewnieniu.

Czy i  m ęztw o inne czucia już niszczy w  człowieku? 

Spojrzyj na to n iem ow ie. . . Jesteś ojcem jego.

T y  czynisz je s ie ro tą , zostaw isz mnie nędzną:

Na ciebie się jednego rzuci Greków  mnostwo; 

Zamordują cię . . .  Ziem io ! rozstąp się podemną;
O czemuż niepożerasz wprzód m nie nędznej ż y w o ! 

Nacóż mi życie w  którem już niemam pociechy •
Zostaną tylko wzgarda, cierpienia, gorszkie łzy;

Juz niemam ukochanej m atki, niem am  ojca!

<3dv p°d srogim orężem Achilla runęło 

U w arow ane z stu w ież, z stu bram Kilów miasto,

Ten okrutny w ojow nik  zabił mego o jc a ! . . .

Przecież tyle czci królów przynajmniej w  nim  b y ło ,

Ze bez zdarcia mu z b ro i, z n ią w raz  spalił c ia ło ;

A  na zgliszczyska miejscu w y staw ił grób sm utny; 
N im fy Jow isza córki obkryły go ilm y. . . .

Liczyłam  siedmiu braci. Okrutnik! pasących 

Ojcowskie trzody napad ł, zam ordował w szy stk ich !.. 

Ostatnią tn przy życiu przyw lókł moją m atkę; 

Ztakom iony okupem, w rócił jej swobodę.

Lecz ledwo przestąpiła n a p o w ro t prog dom u,

W biło w  nią niew idzialny oścień śmierci grotu 

Nielitościwe B óstw o; nagłą padła śmiercią. . .
T yś mi odtąd Hektorze! ty ś jest ojcem , m atką!

Tyś mi b ra ten r, ty  w  samym kwiecie wieku m ężem ... 
N ieosieracaj, nad tem lituj się dziecięciem;

W  głąb mej przechodzą duszy smutne tw oje czucia 

Zono! rzekł Hektor, lsną brzmią na  nim  oręż, zbroja. 

W  T rojan, w  Trojanek oczach mam być nikczemnikiem? 

Hektor m a się ukryw ać przed nieprzyjacielem?

T o m  I I I .
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N ie ,  sam a m yśl srom otna  oburza me serce.

M ę żn y m  zrosłem  , i m ężnym  stanę p rzy  ojczyźnie-. 

G dzie o ratunek  idzie kraju  i n a ro d u ,

T am  rycerz  n iebezpieczeństw  n ie  zna żadnych w  b o ju ; 

S to i mu ty lko  w  oczach jego o jców  cno ta ;

Jego dla n ich  p o w in n o ść ; jego w łasn a  s taw a .

W ie m , źe p rzy jdzie  dzień, w  k tó rym  zaginąć ma T ro ja , 

Z ag inąć  k ró l, zaginąć n a ró d ,  p lem ie m ęstw a.

N ie  tak  raz i m ię T ro i g ru z , k re w  dzielnych b r a c i ,  

N i P ry ja m a  śm ie rć , srogie H ekuby z a b ó js tw o ,

Jak  rozdziera  m e se rc e , srożej n ad  to w szystko  

T w ó j w id o k ! k iedy c ie b ie , ra tunku  m ojego 

D arem n o  w o ła ją c ą , srogi G rek pow lecze ,

D o dzieł służebnych skaże m iędzy  n iew oln ice  : 

Będziesz pod obcą p łó tn o  tk a ć , karm ić  się Iz a m i,  

D źw ig ać  w o d ę  z H yperu  i z studzien M issei. . . 

W tń n c z a s  rz e k n ie , ten  T ro i co b y t bu rzy c ie lem ;

O to  żona H e k to ra , skazując cię palcem. . .

N a  to  straszno w spom nien ie  , tw ą  duszę ogarn ie  

C a la  srogosć te j m yśli : n ie  m a  m ęża te g o ,

K tó ryby  A n d ro m ak i pom ścił się pogardy . . .

A ll!  rozstąp  się , czem  prędzej pochłonij m ię z ie m io ’ 

Z w a la jc ie  się okropne n a  m ą g łow ę groby,

B ym  niosły szat z G reczy n ó w  ręku jęczeń z o n y '

T o  z w zruszen iem  tłóm acząc ku dziecku się chyii, 

R ęce w yciąg a , w rzasło , tw a rz  w  pierś m am ki tuti: 

P rzestraszy ło  się o jca , zlękło się p izy tb icy ,

N a d  k tórą się p rz e w ie w a ł szeroko czub s tra szn y ^  

Spojrzał n a  n ie , uśm iechnął się ojciec, czuła  

U śm iechnęła  się m a tk a . H ektor szyszak zruca;- 

D ziecie bierze, m ile je  ko łysa , całuje,

i



R azem  w znosząc do g ó ry :'

, ,  W ielk i B ogów  Boże!

I  wy wszystkie potężne w ładze  nieśm iertelne !

B ogdajby z tej k rw i m ojej pom ścipiel zrosi T ro i.

Bogdaj w  ow e dni, kiedy z z w y c ięz tw a  powróci,.

N ieprzy jaciela  naspej o jczyzny niosąc k rw ią  

U broczone oreże w o ta t lud z  w dzięcznością:

On u, m ęstw ie p rze s ze d ł ojca. D obroczynne n ieba - 

Z achow ajc ie  tę  jcd n f p rzy n a jm n ie j pociech?,

N a n i e s z c z ę ś l i w ą  m ając w zgląd na dobrą m atkę.

O sobliw o jest rzeczo ,  jak ten p ięk n y  w y ją tek  
w  tych  wierszach ochropow aciah  >50 w praw dzie  i 
tu miejsca niezgorzej w y d a n e ,  lecz wszędzie  w idać  
zdobyw anie  się na niezwyczajne zw roty ,  w yszukane  
W yrazy, a nigdzie serce n i e  przemawia.

Tak szlachetnym  uczuciem H ektor z j e t y ,  bte- 
o-nie z  d w o rca  pałaj9C io d zo  n u r z a ń  w k r w i  Greckiej

b u ła tu ,  i s t a n ą w s z y  w  ś r o d k u  w a l c z ą c y c h  w y z y w a  

na  p o j e d y n e k  ch ro b ryc h  z  s a trów  n ieprzyjacielskich.  
N a  jego w i d o k  stanęl i  G r e c y  zd u s z l i  s tr a c h e m ;  tu 
N e s to r  zaczy na  ro z w o d z ić  swe zale n a d  o c h y d o  G re ­
k ó w  i n a d  t e m ,  ze wiek iem os łab iony  nie jest  juz 
ta k  dz ie ln ym  jak w t e n c z a s  gd y  po le g ł  K r ó l  A n i t a  
k t ó r e m u  d a w a n o  p r z y d o m e k  b u z d y g a n .  To m o w o  
zag rzany  A j a x ,  p o w s t a j e ,  i p o t y k a  się z H e k t o r e m  > 
lecz oba r ó w n o  siłę o k a z a w s z y , roz łączeni  przez 
ro zw o rc ó w ,  dają sobie w za jem n y  szacunku  u p o m in  

i ido c ieszyć  swoich  ziemian i z iemianki ,  k tó re  po  

n ich  czochłerni kiry  swe tw a r z e  ok ry ły .
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Pługiemi walkami znużone oba narody , zezwa­
laj o narozejm i palę członki poległych współbraci; 
lecz po krótkim odpoczynku, nazajutrz skoro ś w i t , 
ty m straszniejsza wszczyna się b itw a, siłu]q się dusz 
wściekłych m ordy, chroszczą zbroje, kwiczą konie, 
gromieni i gromiący wraz huczą, ci ziemio, krwią zmię­
kła  bełkoce. Dzień ten przeznaczył Jowisz na trjumf 
najświetniejszy Hektora. Płotnieją Greckie Helm any. 
I r szystkich pierzchota ogarnia. Ościenie Trojan świ­
drują się aż do tuków, nawet błohorodni wystawiając 
się na sromisko, pierzchają na łeb. Hektor Greków 
do satrow zapędza jak  do ko]ca, zkądhy ich potem  
w yw łóczył; jedni pod jego grotem wyduchają życie, 
drugim ranna ręka kikutem opada, a butny Hektor 
każe nieść żagwie i wie je na okrętów zapalenie, lecz 
wieczór wstrzymuje walczących.

Pod samemi nieprzyjaciół nawami nocuje He­
k to r ,  by  jak najraniej sk łu tych , zdartych Greków 
zepchnąć z ziemi ojczystej. Pochutneło mowie jego 
w ojsko , rozpalają ognie, zspokoiło się w szystko , 
ścichnęły powietrza chwiewy, bezpieczno oczekują rana.

Lecz w  Grekach, chwiał się żalem zbrzemiony 
umysł; schodzę się w odze , a po długim w naradzie 
wrzechu stanęło: b y F e n ix ,  Ulis, Ajax, najmilsze 
druchy Achilla, szły go przebłagać; ale ich prośby 
nie zmiękczyły zaciętego męża, a tak Grecy sami 
sobie zostawieni, przemyśliwajo o obronie satrów.
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D jom ed  zUlissem  dla podsłuchania co sic dzie­
je w  Trojan o b o z ie ,  cicho wyjeżdżają w  p o le ,  na­
padają śp iącego R ezusa, zabierają jego ło sia d y  i 
jednym susem  p rzesadziw szy  fo s s y  wracają do obozu; 

rano znowu w alka .

Jak  żn iw ia rz e , na polu m ożnego dziedzica,

G dzie m u się zrodził jęczm ień, lub p iękna przenica,

T n ą  naprzeciw ko siebie, gęste lecą kłosy;

T ak  T ro jan ie  i G recy , przez okru tne ciosy,

N iepom ni o ucieczce jak  w ilcy  zażarc i,

Biją się w  srogim  boju  za ró w n o  uparci.

Miejsce to oryginalnie jak w szystk o  wydane w  
tłumaczeniu które teraz przechodziem y.

Jak  na n iw ie  ok ry te j przez opatrzność zbożem ,

G dy zachodzą z p rzec iw n y ch  kosarze stro n  rzędem ,
N a każdy ich k roku stęp , słychać ich kosy rzęp;

Ł ozą się rzęso k łosy  w  rzęsiste pokosy.

T ak  gdy w przecz  sobie zaszły  te  d w a  srogie w o jska ,

W krótce ludzkiem i tru p y  z jeży ły  się po'a:

T w a rz  w  tw a rz , zm ru ży w szy  oczy, kroczy ł człek na  c z łek a ,

S iekł w  oślep G rek T ro ja n a , T ro ja n in  G reczyna,

W łaśn ie  gdyby drapieżne w ilk i k iedy się k rw ią ,

N ad  innem  rozszarpanem  zw ierzęciem  zajuszą:

\ \  krom  um iera jących  jęk , oręża słychać szczęk.

Z pom ięd zy  w ie lu  obrazów  do których Homer  
w alkę przyrów n yw a , p rzy toczyć  jeszcze muszę jeden.

Jak d w a straszne odyńce, k iedy je  obskoczą,

Psy śm iałe  i m yśliw cy  niezfiają bo jaźn i,

A  gdy z nieprzyjacielsk iej ręki gro t ich drażnij
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T n a  las, zg rzy ta jąc  k iam i, d rzew o z p n ió w  upada,

D opoki im  kto rany  śm iertelnej m ezada;

D łużej n ierów nie jest w  drygiem  tłóm aczenju.

Jak  d w a  odyńce srogie w  p a ro w ach  w śród ląśu,

S łysząc psów  zg ra je , słysząc w  okrom  trzask  h a rap u ;

N a  hałas dojeźdzaczów  jeża  ściecz sw y ch  k ark ó w ,

R zechcąc drą w górę  ry je m ; rzuciw szy  się bok iem ,

Sieką kłam i przed sobą, rw ą  karpy  .  korzeniem ,

W k ro ro  po ostępach tu tn i zg rzy t, rzecht knorów ;

D opokond nieub ije  strza ł ju rzn y ch  w  nich duchów .

Jqw isz sprzyja T rojanom , najw iększą dzielność  
w la ł w  serce H ektora , straszny r o s t y r  panuje w  Gre- 
T ó w  horodlcu .  P ę k ły  bram k ra m z a n sy ,  Tra japie po  
h a r f a c h  pno się na m ury. P od  najpierw szem i woje, 

„ o d a m i  G reckiem i ł p t y  d yg o c ą .  S z e f d m  H ektora  
w a li to ł w y  i s z o łb y  n iep rzy jac ió ł, lecz  i dziel­
n i G reków  fcoja ry ń c y  dro się na T rojan , p rzeszyw a- 
jo im  k u d la s te  buńczew ie,  d ra b ią  o ręż , a nie jeden  
z m ężnych  drga na oszczepie  j ak Łubr a a  kabłonie.  Tu  
Juno w id zo c  &e Jow isz przem yśliw a o zagubię Gre­
k ó w , b iegnie do W en ery , i tak do niej m ó w i:

,N ajp iękn ie jsza  zn ieb ian ek , najm ilsza m i córko!

T y  najdzieln iejszą z B ogiń m iłości w ład czy n ie !

D ziś m ojej w szechm ocności trzeba tw e j pom ocy.

Jeże li ty tk o  m o ja  p rz y c h y ln o ść  G r e c y  n o m ,

N ic  ob raziła  tw o ją  życzliw ość T ro ja n o m *
. , 0  nieśm iertelnych m atko , na  to kochąń bostw o ,

W szvstko  jes t w  tw o je j w o li, co ty lko  w  niej w ład zy .
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Juno zm yślając zręcznie, tu  rzekła; B o g in ie '

Udziel m i ty ch  urocznych na czas w ła d z  m i ołCi ,

K tórem i tak  zw y ciężasz  i ludzi i Bogi 

C hciałabym  ponieść m iłość aż za  kresy św ia ta ,

Gdzie z T e ty d ą  siedliscze skry te  O ceada.

G dy g ro m o w tad  S a tu rn a  z trąc ii w  pdfo przepaści,

Ci m nie z  rąk R hei w z ię tą  z sta ran iem  ch o w ali.

Słyszę osiadła te raz  w  ich domu niezgoda.

Już d aw n o  roskoszy ich serce m ezna czuci# .

Bym  n a s i o n o  m ałżeńskich  niezgod zniszczyć m ogła,

1 w z a j e m n o ś c i  w rócić  ich sercom  roskosze,

Z yskam  najsłodsze w dzięcznej p rzy jaźn i ich im ię.

T a  m yśl tw o ja  p ra w d z iw ie  godną w ie lk ich  Bogów -, 

tJśm iechająe się rzekła s tw o rczy n i roskoszow ,

A  niby się godziło , odm ów ić ni m ożna,
T obie , co na  tw e m  ło n ie  pieścisz w ładzcę św iata'

T o  n tów iąc , pas czerw ony  , cudnie się m ieniący ,

Z  sw oich  odpina piersi. W  n im  w szystk ie  pow aby ;

W dzienk , m iłość, żądza, uśm iech w zajem nion  uśm iechem  

R o z m o w y , co kończą się zm ysłów  ochw yceniem ;

T e  pom rug i, co zaw sze  tra fia ją  do serca.

T en  glos t k l i w y ,  co ludzi n a w e t serce m ędrca.

„ W e ź m ij rzek ła , te taśm ę w szech cudów  m iłości,

I chow aj ją  za piersi: w  n iej w szystko  sic m ieści,

I  co zm ysły  zachw yca, i co pieści serca.

Z  n ią  co zam yślisz ty lko , z n ią  dokonasz w szystko.

Pas czarow n y  W enery, stracił ta  prawie w s ’/ \ ■ 
stkie w dzięki. Zobaczm y jak sie w y d a  p o d p ió f iR
D m ochow skiego .



I 2 0

Z a ra z  p iękną W enerę  w z y w a  n a  ustronie:

„B ędzieszli córko luba uczynną Junonie ?

C zy do w za jem n y ch  w zględów  ta  przeszkoda sto i,

Z e ja  w sp ie ram  A c h iw y , a  ty  sprzy jasz  T ro i ?

„ C ó ro  S a tu rn a , W enus m ó w i jej p rzy jem nie , 

P o w ied z  m i zaraz  proszę czego chcesz odem nie: 

R ozkaż, co zdolność m oże, w szystk iego chcę uży ć ,. 

A b y  ci podług żąd ań , najlepiej u s łu ż y ć ."

„ D a j m i ponętę, rzecze b o g in i fortelna,

D aj m i ten słodki p ow ab , k tórego m oc dzielna,

Poddaje  ci i ziem i i n ieba m ięszkańce.

Idę, gdzie lądu dzierżą ostateczne k rań ce ,

T e ty s  m atka i bogów  ojciec s iw obrody .
G dy Jo w isz  pchnął S a tu rn a  pod ziem ię i w ody ,

O n i m ię z łona R ei w zię li na  sw e  ręce,

O n i p ielęgnow ali m e dni n iem ow lęce.

P ra g n ę  um orzyć p rzy k ry  spór k tó ry  ich dzieli:

Już od d aw n a  słodkiego m om entu  n iem ieli,

D hig i czas ja k  ich spólne niepołącza łoże . 

le ź li  n am o w a  m oja pogodzić ich m oże,

Jeżeli ich pow rócę  do p ierw szych  uścisków ,

Jakichże w  ich w dzięczności niebędę m ieć zy sk ó w !"

A  W enus jej z uśm iechem  tę odpow iedź czyni: 

„ C ó ż  tobie  m ożna w ie lka  odm ów ić bogini,

K tóra pieścisz n a  ło n ie  tvvem S aturna syna

T o  rzek łszy , pas czerw o n y  z piersi sw ych  odpina,

W  n im  zam knięte  p o w ab y  w szysk ie , w szystk ie  w d zięk i, 

M iłość, żądza, koch an k ó w  ro zm o w y  i jęk i,

S łodkie g losy, w y ra z y  skrycie ujm ujące 

S erca , tk liw ej się n a w e t czułości strzegące.

„ W e ź ,  rzecze, ten pas d rogi, w  n im  w szystko  się mieści 

I  co um ysł zach w y ca , i  co serce .pieści.
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O n  n iezw ycigżonem i dokaże to  czary ,

Z e  p ew n y n t sku tk iem  tw o je  u w ień czy sz  z a m ia ry .”

Temi wdziękam i ozdobna zona w ład cy  świata, 
ujmuje go i odw raca od w idoku walki. Ten podstęp , 
ty m  więcej nas pow inien  za jm ow ać, że miejsce do 
niego obrała sobie Juno na naszych górach. H om er 
tecro nie p o w i e d z i a ł ,  ale tłumacz jako później żyją­
c y ,  musiał się pew no  dow iedzieć , gd y  m ó w i:

Kiedy ta k  na n a jw y ższy m  R arpaku  gó,r ś w ia ta ,

M iłośc ią  zn iew o lony  spoczął w szego s tw ó łc a ;

Z ry w a  się z jo d ły ,  le c i ,  gdzie sto ją  ok rę ty  

Snu bożek. N ep tu n o w i w  ucho szepce cicho >

, , N ie  b a w  sig, T e raz  n a tch n ij o d w a g ę , m o c , w  w ojsko .

O to  w ładca  p io runów  leży, jest niem ocen ;

Z w y c ięży ła  go m iłość : oczy m u z a w a rł  sen.

U żyw a tej sposobności Neptun. Idzie w alczy  
z H e k to rem , zwentla męztwo Tro jan  i p o ko t na po­

kot ich ściele.

Ale obudzą się Jowisz ,  rozgn iew any  podstę­
pem Junony. P osy ła  I rydę  do N e p tu n a ,  i każe mu 
ustopić z boju.

N a  ten głos trząsł sig z g n iew u  srogi m orz jedn o w ło d .

C hrostnął k iik ak ro ć  g ronm y w  jego rgku tro jg ro t.

lecz musi byc posłusznym  Jow iszow i,  k tó ry  nowo 
waleczność chopi w  Hektorze. Ten bosko siłę n a ­
tchn ię ty  , ostatnie łodziom zmierza kusy. Grecy w  
drapanie szukają schyłu. Zatrzym ują się z a w a łe m ,  

Tom  III.
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ztęd Teucer napina ł u k  s t r z a ł ą ,  lecz sprawo Apoli- 
na pęka mu nowy bykowiec. W idząc przeciwne 1 o- 
g i , G recy traco ni ę z t w o , a w  Trojanach wzmaga się
dzielność.

P atrok les w śród  tej w alki do A chilla  w ch o d z i:

T o czy ły  m u się z oczu rzęsem  Izy po tw a r z y .

Jak  d w a potoki z ź ró d ła , k tóre tryszcze z skały .

Porusza się A chilles łzkm i p rzyjaciela.

P ozw ala  mu z rotami swojemi iść na pom oc u- 
ciśnionynr Grekom , ale dodaje p r o śb ę , ażeby p o  od­
parciu Hektora zaraz pow rócił  do okrętu. P rzyrze­
ka Pa troki :

T y fn  czasem  A ch il biega od sa tró w  do sa tró \V ;

Sam  z b ro i , sam  grom adzi w alecznych T essalów .

Jako w  Bieszczackich górach te w ilk i ża rło czn e ,

K tóre gdy ogrom nego rozszarpią ro g acza ,

W y w ie s iw sz y  ozory , jeszcze są sp rag n io n e ,

C hociaż im  się jeż  soczy zp aszczeków  p o so k a ,

Z biegają do pobliższej kupam i kałuży ,

I czarn y m  glonem chłypczą w raz czarne w ody .
W zd y m a im  się cze rew o ; k r e w ,  kęsam i m ięso 

Z  m o rd ó w  le c i ,  a  w  ślepiu d rapieża zd zicza lość ,

Jest w y m iarem  ja k o w a  w  tych bestyjach srogość,

Ale nie dotrzym ał m ężny  Patrokl przyrzecze­
nia danego przyjacielowi. Odpędza Trojan aż p o d  
same m itry , a to pom yślnością  zagrzany , myśli o 
zdobyciu T ro i,  ale inaczej by ło  przeznaczono, sain 
leg ł p o d  ciosem Hektora.

/
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H e k t o r  u n ie s i ony  z w y c ię z tw em  , p r z y w d z i e w a  

z a r o j ę  Achil lesa ,  niewiedz ia ł  jak dr o g o  ok u p i  tę z do ­
b y c z ,  i jak śmierć j e g o  bliska.  H u r m e m  biegnę  G re ­
c y ,  b y  prz yna j m ni e j  ciało nieszczęśl iwego Pa t r o -  
k la  nie stało się p s ó w  Tr o j ańs k i ch  p o c z o łg ie m , 
z drugiej  s t r o n y  Tro jan ie  hucząc , pendzą. s z tu rm  wszy­
stko l  zdziczałej d r i y  wrzawie,, a jako ż u b r z y c a  p ie r ­
w s z y  swój  m iot obchodząc, czuli s ię , z u r z y s i ę ,  t a k  
Menelas o k r a c z a ł  P a l r o k la ,  kołczugiem  g rożoc  ka-  
zde m u k t o b y  się zb liżyć  p o zu ch w a h ł .  K r u s z ę  się 
pa w ęze ,  ry jo  w  g a rd ł a c h  ra tyszcze ,  k r e w  p ł u z y ,  jak 

p o ż a r  co w i c h r a m i  raznoszon zolchli&k b u c h a ,  Ajax 
m roczy  się m a rsó w a to , jak ł e w  co o d p ę d z o n y  o d  o- 
b ó r ,  m arkotno  się cofając kronce p o w ło c zy  m io ta  ża ­
r y  ś lep iem , butno s tą p a ,  a szorsiko  po jeza  kud liw y .  
A'/ o-o broni szczenk, ni trw oży  koni tent. T a k  dziel­
n y  A j «  ro z s fo r zy ł  h u f f y  T r o j a n , w  k t ó r y c h  ciało 
P a t rok la  w leczono  p rz e z  chwarszczące krw ią  lu dzką  
boiszcze; z  wol i  B o g ó w  chmurne wijadło  o tacza  je ,  

a Tessalowie  u n o s z ą  w o d z a  swojego.

T a k a  b y ł a  ta w a lk a  o k r o p n a ,  z r a n ,  dęg i si- 
m o w im y ,  z  l u d z i  p o r o b i ł y  się p o c z w a r y  , czochrają  
się ry cer ze  w błocku krw ią  zb e łk a n y m , a p o  k a rk a c h  
im  roszą konie swoim ponchem , niemasz tam żadny ch  
l u d z k o ś c i  wzruszeńców. Już ka d u k  tłucze trupepi z w y ­
ciężonego,  a jeszcze n a j g r a w a s i ę  zwycięzca ,  lecz jak 
s t a l  iskrzy  się k rzem ien iem , t ak  w i n n y c h  m ę s t w o  

chrobrzy się natrząsem.
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Rozpacz Achilla po  stracie przyjaciela ,  nie ma 
gran ic ; zaprzysiega zemstę i śmierć H ek to ro w i,  a 
pocieszony przez m atkę obietnico nowej zb ro i,  ob­
m y w a  ciało P a trok la  w odo  z tryh a n a , ok ryw a lo tu-

chern, tuwalnią  i wspania ły  w y p raw ia  pogrzeb. Roz­
poczynają  się ig rzyska ,  a naprzód  gonitw y wozami. 
S ta ry  Nestor uczy syna A ntyloka jak wstrzymywać  
ry sa k a ,  napędzaćskakunem.  Biegną. „N ie dajcie sie 
Wyprzedzić tyrn starym hakom  A n ty lo ch a” wola 
Menelao na swoje konie. „Mijajcież te klaczyska  Me- 
nelaj i ” woia Antylo na swoje. Wreście zw ycię 
żył D jo m ed ,  a ten co z począ tku  najpierwszy w y ­
bieg ł Emelo , ledw o przyw ló k ł  gruchalę k o l a s y , T a­
ki to  jest opis tych  ig rzy sk ,  k tó re  zacząwszy od Wir- 
giljusza, wszyscy następni Poeci naśladowali! G d y ­
b y  takim b y ł  w  oryg ina le ,  czyżby dostąpił podo­
bnego zaszczytu ?

Ustaje d ługa w aśń m iędzy Agamemnonetn a A- 
chillesem; Pelid  śmiercią przyjaciela zapalony, p rz y ­
odziany now o zbrojo W ulkana r o b o t y , idzie prze­
ciw Trojanom. Niebędę tu  wspom inał ile zabił H o s­
podarów, W ojewodów, Bojarów. Nieprzeliczona licz­
ba coraz now ych, a coraz dzikszych w yrazów , któ- 
remi tłóuiacz tak hojnie ubogaca nasz j ę z y k ,  kaza­
łab y  wspomnieć niektóre, lecz krótkość miejsca nie- 
pozw ala  się dłużej rozwodzić, Pomijam w ięc w szy­
stkie walki, a idę słuchać żalów nieszczęśliwej An- 
drom aęhy na widok okrutnego zgonu Hektora.



„H ek to rze! o ! H ektorze! jak żem  n ie sc z e ś liw ą ' 

G los łez słozy , jęczen ie , łkan ie  p rz e ry w a ło . . . ,

I  tw o je , i dni m oje srogie w ro g i z n a c z ą ! . . . •

T y ś rodzon w  T ro i synem  P ryarna  n ęd z n e g o !. . . . .  

M n ie  biedną z ro d z ił w  T ebach biedny K toeo.

O bogdajbym  się by ła  n igdy n ie  ro d z iła ' . . . .

T y ś  W trącony tak  m łodo w  um arłych  w ieczne pdło . 

Ja jestem  w d o w ą  w  s t a n i e  cierp ienia, w  sie ro c tw ie ; 

S yn  , którem u nieszczęśni daliśm y istn ien ie  

D ziecie n iem ow ie; dziecie bez ojca s ie ro tc z e ! . .

D o o j c o w y c h  przy jac ió ł z  b o jaźn ią  się zb liży:

Tego za p łaszcz, tam tego pociągnie za su k n ie ;

Jeźli się k tó ry  spojrzy  , i poda mu czaszę ,

Tylko usta  z a k ro p i; p rag n ień  niezspokoi.

N ie  raz  n a  ucztach inne  dzieci z rodzicam i, 

P ostu rchają  , od sto łu  odepchną, w  te s ło w a 

O fukną: idź precz, tw eg o  nie m a  tu ta j o jca.
W  te n  czas, to  z a p ła k a n e  b ie d n e  n a sz e  d z iec ie , 

p o w ro c i się do m atki z n im  biednej z a ro w n ie .

T en  w id o k , oh H ektorze! zbudzi w s p o m n ie n ie ! . . .  

A s ty a n a x  na  tw o ic h  kolanach p ieszczo n y ,

B y w a ł p rzy  stolach ręką  tw ą  spikiem  k arm io n y .

A  kiedy się z ab aw ą  dzienną um o rd o w ał,

N a  m igkiej ścieli w  rękach  p ia s tw an i zasypiał. 

O dtond  to dziecie w szędzie napotka cierp ienie. 

S w o im  A sty an ax em  z w a li go T ro ja n ie :

B o zastępem  ich k ra ju  by łeś ojciec jego .

T e raz  n a w e t im  uczcić tw y c h  p rochów  n ie w o ln o ! 

Czego z tw o ich  z w ło k  nag ich  jeszcze psy n iepoźrą, 

T o  n* pobrzeżu m orza  robak i roztoczą.
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Achil les zemsty  c h c iw y  około  gr o b u  P a t r o k ł a  
w ł ó c z y  ciało H e k to r a .  Lecz  Apol lo  T ro ja n  b ó s tw o  
a k r y l  je u k ry tą  w ładzą , by włóczbą rozbijane nieroz- 
hiło się. T enże  sam bóg  na radz ie Ol im pu w y r a b ia  
to ,  że by  dłużej  zwłok i  dzielnego męża tak niegodnie  
k r z y w d z o n e  n iebyły .  W ięc  I rys  spuszcza  się do b  
I jonu,  zastaje okropne wyrzekanie i okropne jęczenie, 
w szys tk im  od  łez zsocza ły  sza ty ,  a osobl iwie  Pry-  
jam w  p ła szc z  otulon  włos  ub i e lony  wiekiem,  obsuł  
ziemio i b ło tem.  T e m u  bosk i  pos łan iec  szepce do 
ucha że by  jechał  do Achil la,  w y k u p i ć  ciało syna,  
P o c ie s z o n y  s ta rzec  w s i ad a  w kolasę , a p r o w a d z o n y  
od  Merkurego ,  n iew idz ia l ny  w c h o d z i  w  d o m  Ach i l ­
lesa,  śc iska ok ru tn eg o  b oha te r a  za nogi ,

1 rękom s r o g im , którg \v podziemne otchłanie 

T y lu  w trąc i ły  s y n ó w , dał  pocałowanie.

.Thko gdy kto zabije g w a ł to w n ie  c z ło w ie k a ,

Przed zemstą p r a w a ,  w  obce k ra iny  uc ieka ,

W szystk ich  z d u m i , w  dom w szed łszy ,  gdzie schronienia  ż ą d a .

T a k  Pelid  n a  P r y j a m a  z d u m io n y  pogląda.

Z d z i w i e n i  t o w a r z y s z e  p a t r z a ją  po  s o b ie :

G dy starzec zacza i ,  w  ciężkiej ppgrąźpn ża łob ie :

, , Pom nij  na ojca t w e g o ,  boski A ch i l le s ie , 

w ró w n y m  on ze mną w i e k u , w  osta tn ich lat  k resie;

M oże n iespraw ied l iw i  cisną go sąs iedz i :

N i e m a ,  ktoby złe o d p a r ł ,  pod którem się biedzi.

Jednak słysząc ,  £e ży jesz ,  w o lny  od rozpaczy ,

Krzepi się tą nadze ją , że syna  o b a c z y ,
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Gdv z Troi do ojczystej powrócisz krainy ..

Lecz ja najnieszczęśliwszy , miałem dzielne Syny ,

2  których podobno żaden żyw y  nie zostaje, 

pięćdziesiąt ich liczyłem, nim przyszły Danaje:

Z  tych wyszło dziewiętnastu z łona jednej matki,

W  innych dały niewiasty swych uczuć zadatki.

Większą liczbę Mars k rw aw y w boju poobalai:

Osta tni,  co ich bron ił ,  i miasm ocalał ,
Hektor, zginął od ciebie, walcząc z a  ojczyznę.

Po niego tu przychodzę, uczci) mą siw iznę,
Masz Okup w i e l k i e j  ceny , masz drogie of,ary > ,

Szanuj b o g i , Achilla , nie gardź niemi dary. 

przypomnij o jca , obu nas ciężar łat gniecie.

Możeż być kto odemnie biedniejszy na świecie?

Jam u s t a . . .  tegom wreście nieszczęśliwy dożył!

N a ręce synów moich zabójcy położył!

M o w a  t a  j e s t  j e d n o  z n a j t k l i w s z y c h  w  I l i a d z i e .  J a k -  

ie  malu je  o k r o p n y  s tan n ieszczęś l iwego,  k t ó r y  z a ­

b ó jc y  s y n ó w  sw oi ch  mus i  c a ł o w a ć  ręce.  P o r ó w n a j ­
m y  z p i e r w s z y m  p r z e k ła d e m  n a s t ę p u j ą c y ,  k t ó r y  me- 

t rzeba  n a w e t  w s p o m i n a ć  czyj jest.

Pryam  niezocZOny, padł przy Achilla nogach-;

Całuje ręce . .  . ręce te srogie okrutne!

2 jego synów krwi reszty co nicoschły jeszcze,

Jak ów który w  zapale zabiwszy człowieka,
Kiedy w dalekie kraje z własnych dziedzin krają  

Uciekając przed zemstą, i przed karą prawa,
W  środek mieszkań którego nagle wpadłszy domu,

Zadumiewa tam wszystkich, żądając schronienia.

Tak Achil dumał widząc u swych nóg Pryama.
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D urniejąc w szyscy  jedni po drugich spojrzeii.

G dv pogrążony starzec tak  p rzem aw ia  w  żalu:

„W sp o m n ij na  ojca, Bogom podobny A ch iilu !

B ó w n ic  już w ie k  i jego jak  m nie tłoczy  w  ziem ię.

M oże także m u obcy napadli o jczyznę;

A  nikogo tam  niem a; k toby z jego g ło w y  

Z w ró c ił  zle, ktoby odparł m iecz, ogień i w o jn y . . .

L ecz  m a nadzieję k tó ra  g rom em  nieszczęść duszę 

P rzy  w alona p o d n o s i! M a jeszcze pociechę,

M a syna . . . n ieśm iertelnych  ten o k ry ł się sław ą.

O n oglądać go będzie, oglądać zw ycięzcą.

J a  n ieszczęsny ! nadziei ju ż  n a w e t n ie z n a n i! . .

W alecznych  m iałem  sy n ó w , żadnego dziś n iem am .

P icdzies ią t ich liczyłem  przed przyjściem  n a w  G rek ó w  

W szystk ich  m i zam o rd o w ał srogi m iecz zw ycięzców .

Z o s ta ł m i się jed en ! . . .  on rodziców  starości,

] osta tn im  on jeden zastępem  był T ro i . . .

G d y  wra lczy ł za k ra j, o jców  kiedy b ro n ił ziem i,

S m ierc iodaw czem  przeb ity  żelazem  z tw e j d łon i,

P a d ł H ektor . . . T rupa okup n iosę ojciec nędzny ,

S am  w  tw ó j obóz p rzy w o żę  godne ciebie dary .

S zanuj B ogów , nadem ną litu j się A ch illa  !
O byś tu  w spom nia ł sobie o tw y m  w łasn y m  ojcu.

A h  tw o ic h  jestem  godzien p o lito w a ć  nad  sobą.

N ieszczęśliw szego ziem ię  n adem nie  n iem ają !. . .

Sądź, n ieśm ierte lnych  sy n u ! co ja  cierpieć muszę,

G dy  m ych dzieci k rw ią  rękę zbroczoną c a łu ję !”

W zrusza się A chilles. Przyjm uje dary i oddaje 
ciało  H ektora. P o c ieszo n y  P ry ja m , noc przepędza  
w  Sa łr ze  Achilla. Nazajutrz w raca do Troi.
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Już żory biorąc 2 słońca tysiącem ubarw ień,’ 

przed wschodem na krom  ziemi toczą złoty promień »

g d y  K ról w jechał do m iasta, ro zstą p ił się lu d , b y  
dać przejście dla kolasy . Z w łokę z łozon o na gro b o ­

we] rozstaw ie . O b stąp iły  jo sępne  pogrzebu śpiewa-, 
c z e , i p od h iosły  ry irn  o sy p ia ły . A ndrom acha, l le -  
kuba, H elena, o p ł a k u j ą  bohatera. Zaczyna się w sp a ­
n ia ły  obchód p ogrzeb ow y . W yn oszą  c ia ło , kładą  
n a  w ysokiem  stosie; aż jednej ch w ili w szystk o  sp ł0 . 

rtęło.

n iezm ierne ludu m nóstwo zgliszcze otoczyło:

Igcząc w  smutku f w  żalu , przyjaźni i k re w n i»

Zbierają w  zgorzelisku i popiół i kości.
Kładą wszystko w  naczyniu ze czcią litozłotem,- 

I  okryw ają z w ierzchu purpury botuchem.
Dilia t e g o ż  popielnicę spuszczają do dołu;

P rzyw alił ją głaz w ieków ; grobowiec na wierzchu.

T ym  czasem w  krom po wałach chodzą straże gęsto,

By nieprzyjaciel zdradą nie podchw ycił miasta.

W yniósłszy grobow fsko, wszyscy się rozeszli.

Niezadługo znow u się do dworu gromadzi 

N a pogrzebową ucztę Trojańskie rycerstwo.

T ea był koniec, ten pogrzeb Hektora chrobrego.

O d e t c h n ą ł e n it

W ykonałem  ogrom ne d z ie ło , n ie p rzez  to  zai­
ste zem r o z e b r a ł  t o  piękne tłu m aczen ie , ale zem je 
p rzeczy ta ł od końca do końca. Jeżeli tą pracą oto*.

T om III. 1 6 .



jo nic innego nie okazałem , to  przynajmniej n iepo­
spolito cierpliwość; a naw et pochlubić się mogę ze 
i  znakomitego literackiego n ię z tw a , niezaprzeczony 
dałem dow ód . Któreż albowiem ucho zepsute s łod­
kim rym em  ty lu  P o e tó w  Po lsk ich ,  zapuści się bez 
w zdrygnienia  w tę  otchłań gw a łtów  bez p rzerw y  za­
daw anych językowi ojców naszych ; kto bez przestra­
chu spojrzy na kilkanaście ty s ięcy  w ie r s z y , najeżo­
n ych  najdzikszemu brzmieniami, które ty lko można 
by ło  odkopać w  licznie rozgałęzionych odnogach 
Słowiańskiego szczepu ?

Ale nadewszystko , k tóż  bez żałosnego uczucia 
w y trz y m a  ten  srogi zamach na wszelkie uczucie gu­
stu w zn ies iony?  T rz y  blisko wieki m inę ły ,  jak Li­
te ra tu ra  p o lsk a ,  gienjuszem K ochanowskich wznie­
siona , na wysokim stopniu stanęła. P rze trw ała  
wiele zmian sm u tn y ch ,  póki jo p o d  niezapomnianym 
S t a n is ł a w e m  K rasick i,  N aruszew icz, na p ra w y  to r  
gustu , nie zwrócił. O dtod  gładziły się coraz więcej 
ch ropow atośc i ,  jeszcze w  Poezji Naruszewicza rażo- 
ce. Znakomici wieku naszego m ów cy  i Poeci,  do ­
konali pięknego dzieła. Juz brzmienn.aść m ow y p o l ­
skiej ró w n a  w dziękow i najsłodszych Europejskich 
języków . W pośmiewisko poszło w szy s tk o ,  co nie 
jest n a tu ry ,  lecz przebujałej wyobraźni p łodem ; w  
pośmiewisko n iezrozum iałość, co głębokości myśli 
miejsce zajęła, i owa dzika napuszystość , n iegodna 
zastępczyni m ocy  wyrażenia.
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Ju ż  z p o l i to w an iem  ty lk o  p rz e w ra c a l i ś m y  p o  
z b u tw ia ły c h  ka r tach ,  n ad ę te  p aneg iryk i ,  dz iw u jąc  się 
o lb rzy m im  zam achom  ty c h  p ig m e jó w ,  co w sz y s tk o  
w ła sn o  m ierząc  s topo, c a ły  n ie raz  O lim p  zsyłali na  
śmieszne w in szow an ie  n ik czem n y ch  Im ie n in ,  g d y  
sm u tn a  rzeczy w is to ść  w y r w a ła  nas z zadum ien ia  n a ­

szego.

Ukazało  się t łum aczen ie  I l jady .  W  nie'm znale­
ź l iśm y  to  w s z y s tk o ,  co w  na jn ieszczęśliw szych  cza­
sach d la  m o w y  nasze j ,  zaraziło  p ió ra  p iszący ch .  
G d y b y ś m y  po  w y jśc iu  tego d z ie ła , nie w idzieli w y ­
d a n y c h  ty le  p ism  in n y c h  w  d o b o rz e  s łó w  i rzeczy  
w z o r o w y c h ,  lęk ać  b y  się n a le ż a ło , ż eby  E p o k a  ze­
psuc ia  ję zyka  Po lsk iego  nie b y ła  bliska. Szczęściem  
dla  L i te ra tu ry ,  t łu m aczen ie  to  zastało juz w sz y s tk ic h  
n a p o jo n y c h  d o b r y m  g u s te m ,  a czuciem rz e te ln y c h  

p ię k n o ś c i ,  u z b ro jo n y c h  p rz e c iw  śm iesznym  n o w o ­
ściom . Ale p ró ż n o  to  jest obaw o. T o  ty lk o  szko- 

dliwe'm b y ć  m o ż e ,  co u łu d n y m  p o zo rem  za jm uje ,  
lecz  gdzie  p o s tać  ró w n ie  ze w n ę trz n a  jak w e w n ę t r z n a  

o d r a ż a ,  tam  nie m asz n iebezp ieczeństw a .

Z a s ta n ó w m y  się n a d  d w o m a  p rzed m io tam i;  jaki 
m ó g ł  b y ć  cel t łu m a c z a ,  w  w y sz u k a n iu  t y lu  s łó w  n o ­
w y c h ,  }aki w  u tw o rz e n iu  no w ej  w ie rsza  b u d o w y ?

S ło w a ,  s ta n o w ią  b o g a c tw o  ję z y k a ;  kucie  ich  
n ieus tanne  czyliż  jest pow iększan iem  tego  b o g a c tw a ?

N ie  n a  l iczb ie ,  lecz n a  w a r to śc i  za leży  p ra w d z iw a
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zam o żn o ść , a tak  istotna cena rzeczy ,  nieraz na 
dodan iu  stracić m oże, bo jeden jest ty lko  w yraz  
p raw dziw ie  s to sow ny  i m o cn y ,  a tysioc innych na 
tein samem miejscu, slabem jednego będę  cieniem,

Ale nadjakiemiż to słowami pracuje najwięcej 
tw ó rc zy  gienjusz tłómacza ! Oto nad w yrazam i gnie­
w u ,  obelgi ,  i nad  opisem zabójstwa i narzędzi za­
bójczych. Zbogacenie tak ie ,  n iew ie le  ozdób p rz y ­
da ję zy k o w i,  a nadto w  ty m  rodzaju nie obszerny 
jest zawód dla sio wo-twórcy. P rz y  nie rzadkich  k łó ­
tniach p o sp ó ls tw a ,  zn a j du je  tysigce ryw a lów , co go 
i p łynnośc ię  i obfitościę daleko w  tyle zostayyiajo.

Znajdujemy nadto  oryginalny, i jak mi się zda­
je językow i naszemu przeciw ny, rodzaj p rzym iotni­
ka  n ieodm iennego , k tó ry  we wszystkich p rz y p ad ­
kach jednakowe ma zakończenie. W  tehn na p rzy k ład  
często uźyw anem  w yraz ie :  syn Palejów, syn yJtre- 
jów . P rzym iotn ik  P e le jów , A tre jów , n igdy  się nie 
zmienia w  k tó rym ko lw iek  p r z y p a d k u  rzeczow nik 
syn jest p o ł o ż o n y ;  d l a  d o p e ł n i e n i a  zaś oryginalności, 
czego d o tęd  wszyscy  używali jedynie w  pojedynczej 
liczbie, to  tłumacz w  mnogiej najmilej kładzie: jako 
to  c/(gc nur z cm bułata w krw i, co przecież łatwiej je­
szcze zrozumieć się daje od owej chwili urodzeń je­
dnego człowieka,

Co do b u d o w y  w ie r sz a , tu  obszerniej raczy ł 
tłumacz objawić nam  swoje zdanie. P rag n ę ł  on jak
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sam m ów i, znieść dziecinną trudność, ażeby w  sw o­
im przekładzie za czemś ważnjejszem  się ubiegać , 
w y ło ży ł zasady now ej harm onji, i ozdobę rym ow a 
nia zastąpić nią p rzy rzek ł. N ie s te ty ! . • najłatw iejsze 
ucho Żalić się tu  musi na zaw ód, a tłum acz jak w i­
dać ty le  n ow ych  p raw ideł napisaw szy  , na tern się 
jedynie o g ra n ic zy ł, ie  staro  średniów kę zachow ał 
a odcioł w dzięk  ry ip u . Jakiż w ięc cel tej zm iany; 
Większa łatw ość dla pisarzy ? Ale w  naszych cza* 
sach skarżą się juz na zbytek niepośw ięconych ka­
p łan ó w  Apolina. G dy rozgrodziem y w szelkie prze- 
szkody od tego zaw odu  w strzym ujoce, jakich spo­

dziew ać się skutków .

Tę n ieograniczoną w o ln o ść , albo raczej sw a­
w ole zm ieniania i przekształcenia w szystk iego , p rz y ­
stosujm yż dopiero  do s ty lu , p rzy sto su jm y ż d o p ie r-  
w szych  zasad m ow y, jakże długo będziem y się wza- 
jemnie rozum ieli? N ie masz niczego, co b y  w  przed­
m owie uspraw iedliw ionem  być nie m o g ło , k iedy ten  
sam w y k o n y w a , k to  i tw o rz y  p raw id ła . K tóż w  du­
chu nie przyznaje sobie wielkiego stopnia znajomości 
języka  w  k tó ry m  pracuje, przenikłości i ro zsą d ku , 
lecz jak m ało p isarzy , k tó rzy b y  ł  czy te ln ików  tem. 
same'm przekonaniem  n atchnę li?  Sod o sobie sam ym  
jest nazby t t r u d n y , d ja tego nie b y ł n ig d y  stano­

w czym .

Pow iedziałem  com  m yślał. Jakie mam przeko-



nanie, z takiem się nigdy nie taję , jawnem będoc , 
jeżeli błądzi, łatwiej naprostowanem być może. A- 
le kończącemu te uwagi, przychodzi mi na myśl sto­
sowny do okoliczności wypadek i wytrąca pióro z 
r ę k u ,  bo oddalać się zdaje cel użyteczności, którym 
tej pracy założył. Przyjaciel starożytnych dzieiów, 
zagłębiony w ich tajnikach, lecz mniej baczny na 
czas obecny i na jego użytek , wygotował uczono 
pochwałę Herkulesa, a pewny dobrego sku tku , gdy 
jo odczytać zamyślał, zamknęły mu usta trzy słowa: 
„ K tó ż  Herkulesa g a n i? ” Tak mnie na odw rot mo­
że się ktoś spyta: „K tóż  ten przekład I l j a d y  chwa­
l i ? ” Ale przed owym pochwalnym głosem, wieki 
już brzmiały sławo Alcyda, u  nas przeciwnie do te­
go czasu oprócz prywatnego wszystkich zdania , 
zupełne w  pismach o tłumaczeniu Iljady milczenie, 
w ątpliwą pobłażania czy nagany przybrało postać.

Jedno jeszcze wspomnieć na leży , a w  tern się 
usprawiedliwić dlaczego tak późno przedsięwziąłem 
otworzyć moje zdanie. W p r a w d z i e  juz lat kika jak 
ta Ujada nie jednym, ale śmiele powiedzie można 
kilku razem językami przełożona, wyszła na widok 
publiczny, lecz gdy o niej mówię pierwszy, nie mó­
wię za późno. Któż się albowiem spodziewał, 
aby znakomici w  Literaturze, i o jej zaszczyt gorliwi 
mężowie, widząc ten utwór zepsuciem języka gro­
żący , nie powstali i swojo powago nie przytłumili 
tej niebezpiecznej zarazy dla młodszych umysłów-
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Ale do tego czasu próżne b y ły  w szystkich  oczeki- 
wania. Zaiste, z nieprzyjemne'm uczuciem wziąłem 
ja p ióro do r ę k i ,  w  przekonaniu  , ze w yższych  po- 
trzeba zdolności,  ażeby w ydać  cało śmieszność, ja- 
ko  ten przekład  oddycha. Ja przestałem na daniu 
treści IIjady słowami tłumacza , o ile te b y ły  zrozu- 
miałemi; z p rzy toczonych  nadto w y ją tk ó w  sami czy­
telnicy najlepsze u tw o rzę  sobie zdanie. Największą 
pracę  zadało mi czytanie samego tłum aczenia ; z re ­
szto to  sobie p rzyznać m uszę ,  że jeżelim chybił w  
oddaniu rzeczy ,  to  przynajmniej nie w  celu zamie­
rz o n y m , bo stanąłem w  obronie pow szechnego, gu­
s tu ,  stanąłem w  dobrej sp ra w ie ,  a k to  jej b roni 
ten  choć później w y s tą p i ,  nie broni jej n igdy  nie- 
wcześnie.

B U K I E T  M A T Y L D Z I E

w dzień Jej imienin dnia  i 4. M arca  1818,

Jeszcze pułnocne szumią A kwilony,
Ziemia pow abnej nieprzywdziała  szaty, 
Pioskoszna F lo ra  nad-wiślańskie s trony , 
Jłieupiększyła czarownem i kwiaty.

Z n ich b y  dziś przyjaźń, choć nieśmiało dłonią* 
Matyldo bukiet dla ciebie uwiła.
Niewinne roże co się z w s tydu  płonią, 
Skromne fiołki i lilja miła,



P ro s to  w ią z a n k o  p o łą c z o n e  razem ,
B y ły b y  z g o d n y m  tw y c h  w d z ię k ó w  obrazem .

C iebie zn ikom e n ieu łu d zo  cienia:
K w ia t, który ranek rozwija i  głuszy, 
Piękność, co jeden przypadek odmienia, 
Twojej Matyldo niezajmują duszy.

P ró ż n o  p łe ć  p ię k n a  m y ln o  id ą c  d ro g o ,
C hce za lo tn em i z w y c ię ż a ć  p o W a b y ; 
P r z y sa d n e  w d z ię k i c z y ż  u łu d z ie  m ogą !
D la  naszej d u szy  to  p o c ią g  za słab y , 
Z a c h w y c a  na czas, a jak le ta rg  m inie, 
Z a r a d z iw sz y  in n y c h , sam  zd ra d zo n y  ginie.

W  p ie rw sz y m  b u rz liw ej m ło d o śc i zapa le , 

"W abiących w d z ię k ó w  u jm ują nas sid ła , 
L e c z  k ie d y  ro zu m  zacznie zw ażać  szalę ,
Z e  w z g a rd o  p ró ż n e  rz u c iw sz y  b a w id la ,
W  b łę d n y m  p o z o ró w  u tru d z e n i lo c ie , 
śp ie sz e m  n a leżn y  ch o łd  o d d a w a ć  cnocie .

T y  w ię c ,  P i ę k n o ś c i  co jesteś o b razem ,
P o z w ó l M a ty ld o , n iech  w  tw ojej o so b ie ,
P r z y j a ź ń  i  słuszność p o łą c z o n e  r a z e m ,

Złożą h o łd  w in n y  i cnocie  i to b ie .
J2. -ZVX®

..................................  I ~1 I I  — ' " ntł

Do Numerti s»- wyjdzie d n u  7 Sierpnia dodatek, Skt»daj*cy 

z jedneg0 Arkusza-.
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D R Z E W O  Ś M I E R C I  (*)

p o d ł u g  M h l e v o y .

p r z e z  K a z im ie rza  B ro d ziń sk ieg o .

„  Jakże tw e usta ca łow ać przyjem nie !
Ja ciebie k o ch am , a znaj K róla w e m nie.”
T ak do Z a ry n y  m ów ił w ódz zu ch w ały ,
Jej lica na to  ogniem  zabłyszczały.

„ D u m n y  Z e lu sk o ! cześć stanow i tw em u ,
Ale Zafaldy wszystkie'm sercu  m em u.”
Król rozgn iew any , pojrzał nieprzyjem nie 
„  K ocham  cię — m ów ił —- a znaj K ró la  w e m nie.”

Pote'm obłudnie u taił się ż gn iew em ,
R zekł do Z a ry n y : „dz iś w ieczór p o d  drzew em  
Na brzegu w y sp y , czekam  cię o m iła.” —*
„B ędę tam  b ę d ę ” — Z aryna m ów iła.

P o szed ł; Z aryna od bojaźni zb lad ła ,
P o d  drzew o śm ierci ze łzam i usiadła 
1 sm utnym  g łosem , pod śm iertelnym  cieniem 
Takim  ostatnim  ozw ała się p ienieni:

D rzew o  n azw a n e  M rtncenillier, m a w edług  podan ia  tę  w ła ­
sn o ść , iż k to pod niern u s ię d z ie , ze snu do śm ierc i p rzechodzi. 
D odają  ta k ż e , i i  tak o w ą  śm ierć poprzedzaj* przyjem ne uczuci*..

T om III, i 7
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„ P r z y b ą d ź  Nelusko 1 listek, kołysany 
Z im ne , burz liw e zapowiada zmiany.
N oc  lo d o w a ta ,  tw e  skronie osiędzie,
A mój sen s łodki,  i spokojny będzie.”

O n o w y  w dzięku! o roskoszne cisze,
D uchu  p o w ie t rz n y ,  ciebież ja to s łyszę?
T yż  to  z uśmiechem p rzy b y w asz  radosny ,
Nieść mię na sk rzydłach  w  gaje wiecznej wiosny.

Jam dochow ała  całunek dla ciebie,
Śpiesz się k o ch an k u ,  żyjmy już dla siebie;
N ik t  już nie pow ie kochanym  wzajemnie:
„ J a  ciebie k o ch am , a znaj K róla  we mnie.”

E U G I E N J U S Z  T O R R A L B A .

Powieść z wieku  X F I .

K iedy  w aleczny  ry c e rz  Don Quichotte, b y  zni­
szczyć czary  w  zamku Ksiożęcia, z zawiozanemi o- 
czynna po p o w ie trzu  leciał, przyszła chętka wierne­
m u  Sanszo, zrzucić chustkę i zobaczyć jak daleko 
sę jeszcze k ra iny  ogniowe. „N ierób  tego Sanszo 
— rzek ł poważnie szlachetny b o h a te r — i wspomnij 
na  p ra w d z iw y  p rzy p ad ek  D ok to ra  T orra lby ,  które-
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mu czart oczy za m k n ą ł ,  na trzcinę go posadził,  
p o rw a ł  na p o w ie trz e ,  w e dwie godziny z M adrytu  
do R zym u p rz en ió s ł , tam z kościelnej w ieży doby* 
ciu m ias ta ,  śmierci Burbona dał się p rz y p a trzy ć ,  l 
rów nie  p rędko  do ojczyzny wrócił.  W najtęższym 
biegu kazał czart D oktorow i oczy o tw orzyć. Spój* 
rzał  T o r r a lb a , a widzęc księżyc tak blisko, iżby go 
ręko  m ó g łu jo ć ,  nie śmiał w zroku  spuścić na ziemię 
by  nie dostać zaw ro tu  g łow y .”

W szyscy  czytali znanv ten  Romans Cerwante- 
s a , ale może nie w szyscy  w ie d z o , że istotnie D o­
k tó r  T orra lba  ży ł w  XVI. w ieku , i jako największy 
Czarnoksiężnik , w ysoko  był pow ażany . Pociognio- 
n y  do Inkw izycji ,  właśnie o tęź sarnę p o d ró ż  p o ­
w i e t r z n o  , z ł o ż y ł  d o  Akt o p i s  życia swojego. W  k ró t ­
kości go zb io rę :

Eugienjusz Torralba urodz ił  się w  H iszpanii,  
w  mieście Kuenza. W  piętnastym  roku  udał się do 
R z y m u ,  gdzie p rz y ją ł  służbę Pazia u K ardynała  So- 
deryniego. S łuchał Filozofji i M edycyny  z wielu 
znakomitymi m ężam i, z k tó ry m i często rozpraw ia jąc  
o nieśmiertelności d u s z y ,  pom imo religijnych zasad 
którem i od  młodości b y ł  n a p o jo n y ,  został nareście 
zupełnym  Pirronisto . W roku  i 5 n ,  o trzym awszy 
czapkę D oktorsko , w szedł w  ścisło przy jaźń  z Magi­
strem Alfonso, k :ó r y  w yznanie Mojżesza zamienił 
na w iarę  M ahom eta ,  opuścił jo w kró tce  dla Religji
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Chrześcijańskiej, a nareście nad  w szystkie  przeniósł 
religjo naturalno. W  tow arzystw ie  z tym  no w y m  
przy jac ie lem , stracił  T orra lba  resztę przyw iozą- 
nia do Religji ojców sw o ich ,  i zupełnie pow otpi- 
w a ł  na której stronie szukać p raw d y .

Między wielu znajomymi z  k tó rym i nasz D o k to r  
w  Rzymie p rzes taw a ł,  znajdował się także Dom ini­
kanin zw any b ra t  P io tr .  T e n ,  pew nego razu zwie­
rz y ł  się T o rra lb ie ,  że ma do usług swoich anioła stró- 
za z rodzaju d o b ry ch  d u c h ó w ,  k tó ry  się zowie Ze- 
chiel; przew iduje p rzysz łość ,  me p rzym usza  czło­
wieka do żadnej złej u m o w y ,  i ty lko  z przyjaźni o- 
fiaruje swo pom oc t y m ,  k tó rzy  mu ulajo; pozw ala 
naw et swoich tajemnic obcym  udzielać, ale za to 
nie da w ym ódz  na sobie żadnej o dpow iedz i,  której 
raz odmówi. Brat P io tr  zapyta ł się przyte'm Eugie- 
n ju sza , czyłiby nie chciał tego Zechiela mieć swoim  
przyjacielem. T orra lba  p rzeję ty  radością  , niecier- 
pliw’ie oczekiwał chwili zapoznania się z Aniołem.

W kró tce  okazał się Zeehiel w  postaci m łodzień­
ca , ze złotym w łosem  w  cielistej sukni i czarnym  
płaszczu. „B ędę twoim —— rzekł do Eugienjusza —— 
na całe życie; pó jdę  za to b ą ,  gziekolwiek iść bę­
dziesz.” O d tąd  Zeehiel objawiał się Torra lb ie  p rzy  
każdej zmianie K siężyca, i w ten c zas  k ied y  tenże 
w iększą p o dróż  przedsiębrał, a to p o d  postacią  w ę­
d row ca  lub pustelnika. N igdy  Zeehiel nie m ów ił



przeciwko w ierze Chrześcijańskiej, n ig d y  nierądził 
złego, n igdy  nienamawiał do w y s tę p k u ; przeciwnie 
w y rzu ca ł  Eugienjuszowi k iedy c o z b łę d z i ł ,  i naw et 
na mszy z nim b y w a ł ,  przeto  w y d aw ał  m u się 
d o b ry m  duchem. Mówił zawsze po  łacinie lub 
po włosku, naw et g d y  byli w  Jiiszpanji Francji łub 

Turcji. >

W  roku  i 5 c >2 . ud a ł  się T orra lba  do ITiszpaaji, 
opuścił ję w krótce , przejechał W ło c h y ,  a nareście 
o s i a d ł  w  Rzymie p o d  opieko K ardynała  Sollterry , 
T u  jako lekarz nab y ł  wielkiej s ław y  i zjednał sobie 
m ożnych  przyjaciół. P rzeczy taw szy  wiele ksiozek o 
Chiromancji, przyszła  m u ch ęć ,  zasadnie pojęć tę  
sztukę, i w kró tce  takie w  niej uczynił  pos tępy , iź o- 
dobom które  s i ę  do niego udaw ały , z kresek i ro w ­
kó w  na reku , zaspakajajcco umiał daw ać odpowiedź. 
Przytern  o d k ry ł  mu Zechiel tajemno dzielność ziół 
rozmaitych, k tó renu  T orra lba  cudow nie p raw ie  ule­
czał, i wielki majotek zgromadził. Ale surow o na­
pom niał go Zechiel źe lekars tw a pa k tó re  nic nieło- 
żył, darm o udzielać powinien.

Czasem Eugienjuszowi zabrakło p ien ięd z y , a 
gdy  go z tego p o w o d u  Zechiel sm utnym  zastał, rzekł 
do niego: „Czem u się troszcze'sz że p ien iędzy  me
masz ? ” I samego dnia znalazł T orra lba  sześć
duka tów  na s to le ,  co się następnie częściej zdarzało.
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N a ic sę s tee  w ró ib y  Z . c h i . l .  d o ty c z y ły  sic 
po li tycznych . Tok w  ro k u  . 5 , o gdy  T o r r . l b ,  wró- 
c i  do  Hiszpanji i z„s,a,vał p rz y  dw orze F e rd y m m d .  
Katolickiego, przepow iedzie ł m a  ze w k ró tce  K ró l  
odbierze « - „ j  w U d o m o ł i  T o r r . l b ,  p o ip le s Iy l  
z tern doniesieniem do  A rc y b isk u p ,  X ym<,n. „  de
C ysneros;  ,  tegoj  ^  dnia p rzybieg ,  ^

- 5  i z wiadomością , o n iepom yślnym  skutku w y ­

p r a w y  przeciw ko Maurom, (*) i 0  zgonie W odza 
Hiszpańskiego , D on  Garcjasza syna Księcia Alby-

A rcybiskup  X ym enes de C ysn ero s ,  k t ó r y  b y ł  
pozmej w i e l k i m  Inkw izytorem , d o w i e d z i a w s z y  s i e  że 
K a rd y n a ł  W o lte r ry  widział Zechiela, p rag n o ł  tegoż 
samego objawienia. Eugienjusz dla p rzypodoban ia  
się tak  znaczącej osobie, prosił  swojego opiekuńczego 
Ducha, zebys ie  chciał pokazać p o d  jakąkolw iek p o ­
stacią, ale Zechiel, żadnym  sposobem niedał się do tę ­
pego nakłonić, zeby jednak tę  niegrzeczność nagro­
dzić, kazał donieść K a rd y n a ło w i że K rólem  będzie , 
co przynajm niej co do is to ty  się przy trafiło  , g dy  
ten  A rcybiskup  został W ielkorządco całej Hiszpa- 
nji i Indji.

. PóźnIeJ § dy  T orra lba  b y ł  w  RzymIe p rzep0 . 
wiedział m u Znow u Zechiel, że Pio tr  M organo, jeże-

O  Jest ti, błąd historyczny, Ferdynand um art r. 1 5 ,6 . a nieszczę­
śliw a w ypraw a na A lgier m iała miejsce w  1541. pod panow a­
niem  Karola Piątego. ‘



i43

U k ro k iem  w y jd z ie  za m ia s to ,  n a ty ch m ias t  życie u- 
tra c i ,  lecz już n i e b y ł o  czasu n ap o m n ien ia  go a Mor- 
gano p r z y  samej b ram ie  R z y m u  zosta ł  z a m o rd o w a n y .

G d y  E ug ien jusz  w  ro k u  i5 i 3  do  R z y m u  p o w r ó ­
cił, i n iezas ta ł  najlepszego sw ego  przy jac ie la  T o m a ­
sza B ekara  b a w ią c e g o  n aó w czas  w  W enec ji  , u c z u ł  
do  n iego  w ie lko  tg s c b n o tę ;  Zech ie l  p rz e n ik a ją c y  
w sz y s tk ie  chęci T o r ra lb y ,  zanióH go d o  tego  m ias ta  
i  w  tak  k ró tk im  czasie z n im  p o w ró c i ł ,  iż o so b y  z k tó -  
rem i codziennie  p r z e s t a w a ł , n ie u w a ż a ły  w ca le  jego 

n iep rzy tom nośc i .

K a rd y n a ł  Ś w ię teg o  K rz y ż a  D o n  B ern a rd in  de 
K a r b a j a l , z a w o ła ł  E ug ien jusza  i p ro s i ł  go zeby  W 
to w a rz y s tw ie  d o k to ra  M orales, u d a ł  się do m ieszka­
nia z n a k o m i t e j  P a n i  H iszpańskie j,  k tó re j  co  n o c  p o ­
kazuje się w id m o  w  p o s tac i  z a m o rd o w a n e g o  cz łow ie­
k a ,  i w sze lk ą  sp o k o jn o ść  p rz e ry w a ,  lecz  że d o k to r  

M orales już k i lka  n o c y  u  niej d a rem n ie  c z u w a ł ,  
p rz e to  n iew iad o m o  co sądz ić  o ca ły m  w y p a d k u .  T e ­
raz  o b ad w a j  d o k to ro w ie  udali  się n a  miejsce p rz e z n a ­
czone. O p ie rw sze j p o  p ó łn o c y  k r z y k  H iszpank i za­
p o w ied z ia ł  z jaw isko  ducha .  M orales n ic  n iew idz ia ł 
ale T o r ra lb a  sp o s t rz e g ł  n a ty ch m ias t  p o s ta ć  z a m o r d o ­
w anego  m ę ż c z y zn y ,  a za nim  w y o b ra ż e n ie  kob ie ty .  
„C zego  tu  szukasz ? z a w o ła ł  m o c n y m  głosem . „ S k a r ­
b u .” odpow iedz iano , i w sz y s tk o  znikło . Zechiel z a p y ta ­
n y  o is to tę  w y p a d k u  u w iad o m ił  że w  sam ej rzecfcy p a $
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ty m  dom em  znajduje się t ru p  zamordowanego m ło­
dzieńca;

W  ro k u  i 5 19. udał się T orra lba  do Hiszpanji 
w  tow arzystw ie  poufałego przyjaciela D on  Diega de 
Zugniga. W Barcelonetee p o d  T u ry n e m , g dy  prze- 
chodzili z Sekretarzem A zebedo , zdawało się im 
coś koło T o rra lb y  p rz e su w ać , czego opisać nie 
mogli. ,, Był to Zecbiel.” rzek ł T o r ra lb a ,  ale p o ­
mimo wszelkich p ró śb  niechciał się im wcale poka­
zać. W Barcelonie znalazł Eugienjusz u Kanonika Jana 
Garcja, ksiozkę m ów ięcę  o C hirom ancji , a niektóre 
na  b o k u  p rzyp isy  uczy ły  sposobu p e w n e g o  w y g ry w a ­
nia pieniędzy. Zunigna okazał chęć nauczenia się tej 
sztuki. Eugienjusz nary so w ał na stole nieznajome zna­
k i ,  kazał sw em u przyjacielowi przepisać je w łasnę 
ręko  na parganńnie krw io  n ietoperzów , a to  w e śro ­
dę jako dniu  M erkuriuszowi pośw ięconym  i tak i T a­
lizman w  czasie g ry  ty lk o  nosić p rz y  sobie-

W  roku  1Ó20. Eugienjusz mięzkajoc w  Walla- 
dolid, oznajmił Diegowi że się w ybiera  do R zym u , 
g dyż  miał dojść nowego sposobu prędkiego p o d ró ­
żowania wsiadłszy na  kij i unoszoc się po pow ietrzu  
na ognistym  obłoku. W  istocie p rz y b y ł  w kró tce  do 
R zym u, gdzie K a rd y n a ł  W o lte rry  zaczoł go męczyć 
żeby  m u o d s tęp ił  Zechiela. Eugienjusz przełożył to 
swemu opiekuńczem u Duchowi; p rosił  go sam żeby 
przys ta ł  na zamianę, ale daremnie-
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W roku i5s5. poradził mu duch opiekuńczy że­
b y  w rócił do Hiszpanji, gdyż go tam czeka miejsce 
nadwornego lekarza Infantki E leonory owdowiałej 
Król ow y  Portugalskiej, a później małżonki Franciszka 
Igo Króla Francuzkiego. I tu nieom yliła nadziej'. 
W reście piątego Maja tegoż samego ro k u , przepo­
wiedział Żechiei D oktorow i, że nazajutrz W ojsko Ce­
sarskie dobędzie Rzymu. Eugienjusz przejęty cieka­
w ością  przypatrzenia się w ypadkow i tyle stanowcze­
mu dla miasta które za drugo ojczyznę uważał, prosił 
Zechiela żeby m ógł b yć świadkiem całego w ypad­
ku.

D obry duch przyzw olił i na to żądanie. O je­
denastej wieczorem jak gdyby się na mało przechadz­
kę wybierali, opuścili bramy miasta. W  czystem p o ­
lu dał Anioł Eugienjuszowi gruby sękaty kij, i rzekł 
mu: „W siądź na to, zamknij oczy, trzymaj się mo­
cno i śmiało, a nic ci się nie stanie.” Pędem porwało  
go w'górę. Gdy Eugienjusz oczy otw orzył, w idział 
morze tak b lisk o , że w  nim chciał palec u m o czy ć , 
ale nagle rozdarła się czarna chmura w  której pły- 
nęli, jasny blask ich o toczy ł jak gdyby byli wśród  
ognia. Zadrżał doktor, co  widząc Żechiei, temi sło­
w y  go upomniał: „ Śmiało głupie zwierze !” zmru 
ż y ł oczy  Eugienjusz, i czuć zaczął że się ku ziem. 
spuszczają. Stanęli; Zechiel kazał mu się obejrzeć 
i  zapytał go czyli wie gdzie się teraz znajduje. Do-

T o m  UJ. ,  o
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k tó r  spojrzał w ok o ło ,  i poznał że jest w  Rzymie mt 
w ieży  Nona. Zegar zamku św iętego  Anioła w y b i ł  
godzinę pioto nocy , jak Hiszpanie zw ykłi rachow ać, 
czyli raczej północ, tak  więc w  godzinie jednej tak  
w ielko drogę odbyli. Eugienjusz przechodził się ze 
swoim  opiekuńezem duchem  po  u l ic ac h , p rz y p a ­
trz y ł  się zdobyciu  miasta przez Cesarskich, w stopił  
do dom u Biskupa Kopis, w idział śmierć Namiestni­
ka Francji Karola Bourbon, w idział ucieczkę P ap ie ­
ża do zamku Świętego Anioła, w idział wszystkie o- 
kropncśc i dnia tego.

W  godzinie, w rócili  do W allado lid ,  gdzie Ze- 
chiel temi s ło w y  go pożegnał:  „ O d to d  co ci p o ­
wiem  , wszystko musisz mi w ierzyć.” T orra lba  o- 
p o w iad a ł  każdemu co w id z ia ł ,  a gd y  w k ró tce  też 
same w iadom ości p rzysz ły  do d w o ru ,  odtod w  ca­
łej Hiszpanji nie m ów iono o nicze'm, jak o wielkim 
Duehi w idzu ,  Magu i Czarnoksiężniku D oktorze  Eu- 
gienjusztt T o r r a lb a , że zaś on  sam p rzyznaw ał w szy ­
stkie szczegó ły ,  i p rzed  nikim się z niemi nie ta i ł ,  
p rze to  n ie b y ło  miasta ni w ioseczki, gdzieby jego i- 
mie z wielkę czcio w spom inane n ie b y ło .

W reście  oskarżonym został p rzed  In k w iz y cy o ,  
a to jeszcze, k tóżby  p o m y ś la ł ! . ,  przez owego Die­
go Zunigna, najpoufalszego przyjaciela D o k to ra , czci­
ciela opiekuńczego ducha , i najzagorzalszego obroń­
cę wszelkich dziwactw , k tó re  Eugienjusz za szczero
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p r a w d ę  p rz e d a w a ł .  Z de lika tn ia ło  sum ienie  naszego 
D ieg a ;  na jego p o d a n ie ,  w  r o k u  i5z8. In k w izy c ja  
w  K uenza  p r z y t r z y m a ła  D o k to ra  T o r r a l b ę , i do p o d ­
z iem nego w ięz ien ia  w trą c i ła .  W  ośm iu ś le d z tw a c h ,  

o p o w ie d z ia ł  swoje ż y c ie ,  jak je tu  op isa l iśm y, p r z y ­
znał się d o zna jom ośc i  z Z e c h ie le m ,  i m niem ał że juz 
z b y ł  w s z y s t k o ,  g d y  go n ieprzy jac ie le  p o c ią g n ę l i  o 
b łę d y  m ło d o ś c i ,  w y rz u c a ją c  daw nie jszo  n iew ia rę  
w  n ieśm ier te lność  duszy . W y s o k a  R ad a  In k w izy c j i  

skazała  go n a  t o r tu r y .

By mieć w y o b ra ż e n ie  tej m ę c z a rn i ,  opiszę tu  
p ie rw s z y  jej s t o p ie ń ,  czy li  t o r tu r ę  zw ycza jno .  R o z ­
b ie ra n o  w ię ź n ia  d o  k o sz u l i ,  i w k ła d a n o  w m a c h in ę ,  
m ajoco  w  sobie w y d rą ż e n ie  w  d rzew ie  w y k u te  zu­
p e łn ie  n a  całe ciało p rz y s ta ją c e .  T o  d rz e w o  z ła­
tw o ś c ią  p o ru szan e  b y ć  m o g ło ;  n o g i  zwykle, w y ż e j  

o d  g ło w y  l e ż a ły ,  ręce  zaś jedenaście r a z y  o k rę c o n o  
g ru b y m  k o n o p n y m  p o s t ro n k ie m  , na  k tó re g o  k o ń c u  
p r z y w ią z a n o  d r ó ż e k ,  b y  go zręczniej w y c ią g a ć .  Juz  
sam o p rz y w ią z a n ie  bez  ciągnienia  d ro z k a  p rzec ina ło  
ciało  do  kości. T a k  p o ło ż y w s z y  n  e sz c z ę ś l iw eg o , 
k ł a d z io n e m u  cienkie zm o czo n e  p łó tn o  na u s ta ,  k t ó ­
r e  cało g ło w ę  o k r y w a j ą c ,  d o s ta w a ło  aż do  sz^i.  
Z um ieszczonego n a d  g ło w o  p rzed z iu raw io n eg o  n a ­
c z y n ia ,  k ro p la m i  sp ada ła  w o d a  w  nos i w  usta. S a" 
ni o po łożen ie  c iała u tru d n ia ło  oddech .  W o d a  zas 
k a p a ła  t a k  zw o lna  na  zm oczone  p łó tn o ,  iż p ó ł  k w a -
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te rk i  n a  c«łę godzinę w ystarczało. Przez ca ły  ten  
czas rozciogniony w ięz ień ,  nie może o d d y ch ać ,  cię­
gnie po w ie trze ,  ale zmoczona chustka leży na p rze ­
szkodzie. K tóż sobie w ys taw i okropność tej m ęki! 
Pow ietrzem  przygniecione p łó tn o ,  coraz głębiej w  li­
sta się w c isk a ,  t a k ,  że n ie ra z  po  up ływ ie  jednej go­
d z in y ,  k rw io  zlano chustkę z gard ła  nieszczęśliwej 
ofiary muszo w y d o b y w ać .

Ws'ród tej męki kazano go w y b a d y w a ć  w  jakim 
celu p rz y z w a ł  Zechiela, czyli go miał za złego du­
cha, czyli z nim zaw arł  um ow ę, jaka jej treść by ła ,  
k iedy  się z nim p ie rw szy  raz w idz ia ł ,  co mu naten­
czas pow iedzia ł 5 jakiemi słowami p rz y zy w a ł  go do 
siebie.. T u  się pokazuje że cała Inkwizycja w  dobrej 
wierze przyję ła  to wszystko co się Torralbie podo­
bało  mówić, ale w  ty ch  czasach taka panow ała mi­
łość nadzw yczajności,  odurzenje tak  by ło  ła tw e m , 
że i najuczeńsi m ężow ie , nie uniknęli tej śmieszno­
ści. P o w o d e m  tego niech będzie następująca oko­

liczność.

A rcy  Biskup Pam peluny  skazawszy na śmierć 
s ław ną czarow nicę ,  p rzyrzek ł jej w olność i życie 
jeżeli w  p rzy tom ności całego miasta okaże co umie. 
Czarownica każe sobie oddać pudełko  z cudow nym  
balsamem k tó re  jej odebrano, a o trzym aw szy  czego 
chc ia ła , w  tow arzystw ie A rcybiskupa wstępuje na 
w ysoką  w ieżę ,  pociera sobie balsamem lewo rękę  i



n o g ę , otwiera ojsnp i woja: „Jesteś t u ? ” — „Je­
stem” odpowiedział głos z powietrza. Zaraz czaro­
wnica spuszcza się nam u r, czołga się po nim jak ja­
szczurka i z wielkiem podziwieniem wszystkich w  
pow ietrze ulata. Arcybiskup p o ło ży ł cenę za jej 
g ło w ę, w  trzy  dni przyprowadzili jo wieśniacy —• 
l  to w szystko na własne oczy miał w idzieć A rcy­
biskup z tysiącam i lu d z i! N iedziw  w ięc że i powie­
ści Torraljay tak surowo b y ły  roztrząsane. AJe w róć­
m y sig do dalszych jegp przypadków .

Torralba zniósł turturę z w ielko stałością umy­
słu. To tylko wyznanie ból na nim w y c isn ą ł, iż 
zaczął pow ątpiew ać czyli Zechiel jest istotnie dobrym  
duchem kiedy go na takie męki w ystaw ił. Na za­
p y l a n i e  czyli duch jego opiekuńczy nie kazał mu 
sie strzedz Inkwizycji, odpowiedział, że go tylko na­
mawiał do opuszczenia Kuenzy. Z reszto potwier­
dzając w szystkie dziwactwa któreśm y dopiero w spo­
mnieli, i z nieugiętą stałością obstawał przy tern że ża­
dnej z Zechielem nie zawarł um ow y.

Już to z lito śc i, już w  chęci zrobienia sobie w iel­
kiej sław y nawróceniem tak sławnego czarnoksiężni­
ka , zawiesiła Inkwizycja bieg sprawy na rok jeden, 
i zesłała na Torralbę m nóstwo zakonników , b y  go 
utwierdzić w  wierzę, a osobliwie nam ówię, do po­
rzucenia Zechiela; ale Doktór odpowiedział żę to  nie 
jest w  jego mocy, że Zechiel jest mocniejszy od nie-
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go, i zawsze przy jść  może k iedy  zechce, jednakże 
im p rzy rzek ł,  ze go ani w zy w ać ,  ani naw et p ragnąć  

nie będzie.

P o d  czas dzieła naw rócenia w y s tąp ił  n o w y  świa­
d ek  k tó ry  odśw ieżył zapomnianą już skargę w zglę­
dem nieśmiertelności d u s z y ,  i sp raw a  rozpoczęła  się 

n a  nowo w  roku i55o.

W  ciogu tej sp ra w y  okazali Inkw izytorow ie  je­
szcze jaśniej niewiadomość swoję, p y ta jąc  się Torral-  
by , co też Zechiel m ówił o osobie i p i s m a c h  tak  Mar­
cina L u tra  jako i Erazma. O bw in iony  korzysta jąc  
z p ro s to ty  sędziów sw o ich ,  ośw iadczył że pod ług  
zdania Zechiela obadw a so p o tęp ien i ,  z to różnico 
że pierwszego uznał wielkim złoczyńco drugiego zaś 
znakomitym uczonym . Inkwizycja poprzesta ła  natem.

D nia  6. Maja i55i.  w y d an o  w y ro k .  Nakazano 
Torralb ie  w  ogólności w yrzec  się kacerstwa, poprze 
stać znajomości zZ ech ie lem , i d o p o ty  W więzieniu 
pozostać  i San Benito nosie, dopók i się wielkiemu 
Inkw izy to row i podoba.

D la  zrozumienia tego miejsca trzeba wiedzieć 
że San Benito jest siermięgo k ró tko , opięto, ledwie 
do  kolan  dostającą, z grubego żółtego sukna z czer­
w o n y m  krzyżem  na piersiach. Ci co na stos skaza­
n i,  w y ch o d zą  na d u t o  da f e  noszo takie San Beni- 
ło sukiennemi płomieniami obsypane. W ysoka spi-
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ezasta czapka z tego samego sukna 1 z podobnem i 
płomieniami o k ry w a  ich głowę. K tórych  od śmierci 
uw oln iono , ci lub  całe życie lub przez la t  kilka mu-
sieli nosić takie o z d o b y ,  i  nigdzie się bez nich m e po­

kazać.

N iezadługo , po  dopiero w sp om n ion ym  W y ro ­
k u ,  u łask aw ił In k w izytor T o r ra lb ę ,  przez w zg lą d  
na jego sk ru ch ę, ale r z e c z y w iśc ie , na wstawienie się 
Wielkiego Admirała K a sty l j i , u  którego Eugienjusz 

b y ł  lekarzem .

Taka więc jest z sam ych A kt p rocessow ych  ze­
brana  p raw d ziw a  Historja D o k to ra  T o rra lb y ,  o k tó ­
re) w spom niał waleczny ry c e rz  D on  Q u icho tte ,  kie­
d y  nad zw y cza jn y m  sposobem po  p o w ie trz u  leciał. 
N ad  czem w  tej sprawie bardziej się zdum iewać 
n a l e ż y ; czyli nad  dzikim zabobonem i ciemnoto sę- 
d z ió w , czyli nad  śmiałością obw in ionego , k tó ry  naj- 
nieskładniejsze k łam stw a za p raw d ę  w y z n a w a ł , 
tej w ą tp liw ości trudno rozstrzygnąć . Z dziwacznej 
p różnośc i ,  u p a r ty  szaleniec, daje się m ęczyć  n a tu r -  
tu ra c h ,  znosi trzechletnie więzy, i hańbę publiczne­
go p o tęp ien ia ;  g dy  szczerem w y z n an iem ,  iz żodza 
pow agi i s ław y p rz y w io d ła  go do zwodzenia ludzi 
p rostych  i ła tw o w ie rn y c h , b y łb y  jak najłatwiej w y ­
k u p ił  w olność s w o je , i szczęśliwie ży ł  pom iędzy  
p rzy jac ió łm i,  k tó rzy  g0 teraz ledwie od stosu zacho. 
wali. Jak uderzający  d o w ó d  wszechmocnej p o tęg i ,
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z któro chęć sławy w łada zaślepionymi niewolnika-
mi swojemil

Zdobywca, t r . w m ;iion6w Ieie w ofiar2e dumU
m esyte,, pok, samego me prsyw ali stos trupów  co 
dlon  ,ego w tniosla ; pol i tyk,  ?
m m e j w a t y  „ ,to b se ć rn e  platty wybi.jal«g„ um ysl„ , 
spo ornosc, szczęście dom ow e, wolność naw et sa­
m o, poświęca chciw y znaczenia świetnemu tytuło- 
* i ,  błyszczocej ozdóbce. Łańcuchem  namiętności
ujęci, zgina jo się jej niewolnicy, i z lichę dumo spo­
g lą d a j  na w spółobyw ateli, k tórzy  w szczęśliwej 
m ierności, światu nieznani, w  szczupłym  ok
przyjaciół żyjąc dla siebie i sw oich, doznawajo w  ci 
chości słodyczy szczęścia, za którem  pierwsi całe" 
życie na próżno biegną.

S Z A R A D A ,

Dwie pierwsze, mówi? z trwogo gdy jaśnie/e ło n a . 
Trzecie, niektóre Polskie zakończa imiona. 
W szystko  oznacza tego , k tó ry  w  krótkim  czasie 
Jedno z pierwszych miejsc zajął na Polskim Parnasie,


